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Problematyka i metoda badań

Problematyka prezentowanych badań dotyczyła 

percepcyjnego doświadczania ciała, jego obecności 

i zaangażowania w praktykę podwieszania. Wobec 

przyjęcia w nich perspektywy podmiotu starałam 

się przede wszystkim wsłuchać w to, co na temat 

swoich ciał mają do powiedzenia badani. Zbiera-

nie i analizowanie materiału empirycznego zostało 

podporządkowane procedurom metodologii teorii 

ugruntowanej (Konecki 2000; Charmaz 2009; Gla-

ser, Strauss 2009). Zgodnie z jej założeniami w re-

alizacji badania posłużyłam się techniką wywiadu 

swobodnego ukierunkowanego, w przeprowadze-

niu którego korzystałam z przygotowanych wcze-

śniej dość ogólnie sformułowanych dyspozycji. 

Posługując się celowym doborem próby, badania-

mi objęto osoby praktykujące podwieszanie ciała 

(N=30), które uczestniczyły w podwieszaniu zarów-

no w trakcie kameralnych spotkań bez udziału pu-

bliczności, jak i podczas otwartych konwentów. Za 

kryterium włączenia do badań przyjęto co najmniej 

dwukrotne doświadczenie bycia podwieszanym 

na hakach za skórę5. Wywiad trwał od 120 do 150 

5 Trzy kwestie wymagają tu wyjaśnienia. Po pierwsze, kryte-
rium co najmniej dwukrotnego udziału w praktyce podwie-
szania wyłoniło się na etapie wstępnego zbierania danych jako 
wskazówka, która pozwoliła badaczce rozwijać swoje idee. 
O jego słuszności przekonała się wówczas, gdy wracała do 
uczestników swoich badań, z którymi rozmawiała uprzednio 
jako osobami z pojedynczym doświadczeniem podwiesze-
nia, a ci mieli już za sobą udział w kolejnych podwieszeniach. 
Z uwagi na specyficzną ograniczoność doznań towarzyszących 
inicjacyjnemu podwieszeniu oraz dostrzeżony przez badacz-
kę związek między dalszym praktykowaniem podwieszania 
a sposobem doświadczania własnej cielesności, pierwotnie 
ustanowione kryterium włączenia do badań nieuwzględnia-
jące liczby podwieszeń musiało zostać zmienione. Po drugie, 
warto wspomnieć o samym sposobie rekrutacji respondentów, 
który w oparciu o powyższe kryterium nie rodził większych 
trudności. Najpierw rekrutacja odbywała się po dołączeniu 
przez badaczkę do jednej z tematycznych grup dyskusyjnych 
na popularnym portalu społecznościowym, później, kiedy 

minut, a uzyskane w jego trakcie informacje były 

rejestrowane, a następnie poddane transkrypcji. 

Analiza fenomenologii wcielenia badanych w kon-

tekście praktyk podwieszania ciała, w podporząd-

kowaniu zasadom metody teorii ugruntowanej 

w danych, odbywała się według następujących eta-

pów: 1) konceptualizacja materiału jakościowego 

obejmująca rzeczowe kodowanie danych (najpierw 

otwarte, następnie selektywne); 2) utworzenie ka-

tegorii będących zespołami kodów, które uzyska-

łam poprzez łamanie danych; 3) konceptualizacja 

własności kategorii; 4) odkrywanie powiązań wy-

stępujących pomiędzy kategoriami. Jedną z takich 

kategorii okazało się „doświadczanie ciała” obejmu-

jące doznania i wrażenia cielesne badanych, które 

stały się centralną kategorią poniższych analiz em-

pirycznych. Zgodnie z paradygmatem metodologii 

teorii ugruntowanej czynności zbierania i anali-

zowania danych nie odbywały się w rozdzieleniu 

czasowym od siebie, a przeciwnie, stale się ze sobą 

przeplatały. Generowanie teorii (generation of theory) 

będące istotą metodologii teorii ugruntowanej jest 

procesem długotrwałym6, który „jest kontrolowany 

przez wyłaniającą się teorię, czy to rzeczową czy 

nastąpiła już konfrontacja z empiryczną rzeczywistością, re-
krutacja prowadzona była podczas konwentów podwieszania 
i organizowanych przez to środowisko prywatnych seansów. 
Zanim jeszcze przystąpiono do wywiadu, każdy z badanych 
przedstawiał bogatą dokumentację zdjęciową potwierdzającą 
jego udział w kolejnych praktykach podwieszania. Po trzecie 
wreszcie, doprecyzowanie techniczne w nazwie praktyki ma 
znaczenie z punktu widzenia istnienia kilku odmian podwie-
szania, miedzy innymi np. pullingu, który również polega na 
wbiciu haków w skórę, choć sam przebieg praktyki jest już 
zgoła inny. Uczestnicy pullingu tańcząc w okręgu, naciągają 
liny dołączone do umieszczonych w ich ciele haków po to, aby 
wywoływać określone doznania. Tym, co odróżnia jednak pul-
ling od standardowego podwieszania, jest brak elementu uno-
szenia ciała do góry. 
6 Nie sądzę, aby na stronach niniejszego tekstu udało mi się 
teorię wygenerować. Traktuję go raczej jako szkic etnograficz-
ny, który stanowi wstępną ramę analityczną do procesu teore-
tyzowania. 

formalną” (Glaser, Strauss 2009: 41). Aby zapobiec 

pojawieniu się w  tej teorii tego, co jako badacz ja-

kościowy nazywam „ciemnymi przestrzeniami”, 

proces teoretycznego pobierania próbek (theoretical 

sampling) oparłam na kluczowej dla niego metodzie 

„permanentnej analizy porównawczej” (constant 

comparative method). Kiedy w dostarczanych danych 

nie pojawiały się już nowe własności wypreparo-

wanych kategorii, nabrałam empirycznej pewności 

o  ich „teoretycznym nasyceniu” (theoretical satura-

tion) (Konecki 2000: 31–32).

Charakterystyka badanej grupy

W badanej grupie osób praktykujących podwie-

szanie ciała znalazło się 16 mężczyzn i 14 kobiet. 

Badani są ludźmi młodymi, mieszczącymi się 

w  przedziale wiekowym 21–29 lat. Studiują bądź 

już ukończyli studia wyższe na takich kierunkach 

jak promocja zdrowia, weterynaria, zootechnika, 

multimedia ze sztuką, antropologia czy historia. 

Co się tyczy sfery aktywności zawodowej respon-

dentów, to zakres ich działalności zarobkowej jest 

bardzo zróżnicowany. W objętej badaniem grupie 

znaleźli się reprezentanci takich profesji jak aktor, 

pracownik naukowo-dydaktyczny na uczelni wyż-

szej, nauczyciel, przedsiębiorca, kamieniarz, szewc 

czy sprzedawca. Wśród badanych były też osoby, 

które w chwili przeprowadzania z nimi wywiadu 

zajmowały się piercingiem, instruktażem narciar-

stwa i  wspinaczki, projektowaniem graficznym, 

dekoratorstwem wizualnym oraz działalnością 

ekologiczną. Niektórzy z badanych w  tym czasie 

stawiali swoje pierwsze kroki w  branży modelin-

gu. Dominującą cechą stanu cywilnego badanych 

było pozostawanie w  hetero- bądź homoseksu-

alnych związkach partnerskich. Wszyscy badani 

zamieszkiwali miasta liczące powyżej 100 tysięcy 

mieszkańców. Znamienną i  również dominującą 

cechą była deklarowana areligijność badanych. 

Nakreślony wyżej socjodemograficzny portret ba-

danych dopełnią te dane, które w sposób bezpo-

średni bądź pośredni wiążą się z działaniem skie-

rowanym na własne ciało. Badani praktykujący 

podwieszanie jako osoby świadomie i aktywnie 

zainteresowane pracą nad swoim ciałem, zwłaszcza 

w kontekście jego wizerunku, są właścicielami ciał 

w znacznym stopniu zmodyfikowanych. W badanej 

grupie znalazły się osoby posiadające takie modyfi-

kacje ciała jak tatuaż, piercing, przypalania i cięcia 

przyjmujące postać skaryfikacji, implanty transder-

malne i subdermalne oraz deformacje kości czaszki. 

Wśród badanych były również osoby posiadające 

w swoich ciele wszczepione implanty magnetyczne. 

Respondenci oddają się również systematycznej ak-

tywności fizycznej, odwołując się do takich jej form 

jak: pływanie, jazda rowerem, wspinaczka, snowbo-

ard, narciarstwo alpejskie, boks tajski, treningi siło-

we, joga, morsowanie. Wspólną cechą badanych jest 

poddawanie się określonym reżimom dietetycznym, 

w szczególności diecie wegetariańskiej i wegańskiej. 

Badanych określa też deklarowana wrażliwość wo-

bec zwierząt, która znajduje potwierdzenie w ak-

tywności w organizacjach pozarządowych dzia-

łających na rzecz ich humanitarnego traktowania. 

Osoby wchodzące w skład badanej grupy deklarują 

powiązania z kulturą body modification, kulturą psy-

chodeliczną, kulturą BMX i szeroko rozumianą kul-

turą postindustrialną. Wśród gatunków słuchanej 

przez nich muzyki dominuje hardcore punk lub punk 

oraz gatunki muzyczne mieszczące się w szerokim  
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pojęciu muzyki postindustrialnej, „okołoelektro-

nicznej” czy eksperymentalnej, na przykład tekno. 

Mocno eksponowane przez badanych były ich po-

wiązania z fandomem fantastycznym. Ci badani, 

którzy ujawniali swoje powiązania z subkulturami 

punkowymi, określali się jako zwolennicy ruchu 

straight edge, definiując się jako osoby o wysokim 

poziomie samoświadomości i skoncentrowane na 

coraz lepszym poznawaniu siebie, a przy tym nie 

pijące alkoholu, nie biorące narkotyków, nie jedzące 

mięsa, niezainteresowane przypadkowym seksem, 

a swoje ciało traktujące jak świątynię.

Istotne dla poniższych analiz są te dane charak-

teryzujące badanych, które wprost odnoszą się do 

praktykowania przez nich podwieszania ciała. Jed-

ną z nich jest informacja dotycząca wieku badanych 

w momencie inicjacyjnego podwieszenia. I tak, naj-

niższy wiek respondenta w chwili pierwszego pod-

wieszenia to 17 lat, najwyższy to 27 lat. Badani są 

zaangażowani w działalność kilku istniejących na 

terenie Polski grup popularyzujących podwieszanie 

jako formę zabawy z ciałem7. Miejscem ich spotkań 

są imprezy gromadzące ludzi o niestandardowych 

zainteresowaniach, takie jak na przykład Festiwal 

Castle Party czy też konwenty tatuażu czy piercingu 

stanowiące okazję do spotkania osób o podobnym 

stosunku do własnej cielesności. Ważnym wyda-

rzeniem są organizowane przynajmniej raz w roku 

w jednym z dużych miast w Polsce (Wrocław, War-

szawa, Łódź, Kraków, Gdańsk, Katowice) konwen-

cje body suspension, nazywane w żargonie badanych 

7 Charakterystykę polskiej sceny podwieszania ciała zawarłam 
w innej mojej publikacji, która została w całości poświęcona 
motywom praktykowania współcześnie podwieszania ciała 
(Kowal 2016: 75–76). 

„susconami”. W rzeczywistości wirtualnej badani 

pozostają skupieni wokół magazynu internetowego 

„BME – Body Modification Enzine” oraz licznych 

grup zarówno otwartych, jak i zamkniętych łączą-

cych osoby zainteresowane praktyką podwieszania 

ciała na popularnych portalach społecznościowych 

(np. Facebooku). Jedną z najważniejszych przestrze-

ni komunikacji ze środowiskiem osób zaintereso-

wanych szeroko rozumianymi modyfikacjami ciała 

jest forum bodymodifications.net8, na którym wielu 

badanych publikuje fotografie posiadanych mody-

fikacji cielesnych. Wiedzę o podwieszaniu, jego ty-

pach i pozycjach czerpią przede wszystkim z Body 

Modification Enzine Encyclopedia9, która zawiera in-

deksowany opis wszystkich możliwych modyfikacji 

cielesnych wraz z treściami graficznymi. Wśród ba-

danych są osoby partycypujące w pracach utworzo-

nego w roku 2016 The International Suspension Allian-

ce10, który jako organizacja non-profit ma za zadanie 

jednoczenie społeczności osób praktykujących pod-

wieszanie, realizację działań o charakterze badaw-

czym, edukacyjnym i pomocowym oraz populary-

zowanie w różnych kręgach odbiorców informacji 

o bezpiecznym przeprowadzaniu podwieszania. 

Analiza materiału empirycznego

Podwieszanie ciała na hakach za skórę zawsze od-

bywa się według określonego porządku. Jako że 

8 Forum skupia obecnie 6248 członków pochodzących z róż-
nych krajów świata. Członkowie polskiej narodowości są trze-
cią pod względem liczebności grupą na nim aktywną. Forum 
znajduje się pod adresem: https://bodymodifications.net/ [do-
stęp 18.03.2017 r.]. 
9 Body Modification Enzine Encyclopedia znajduje się pod adre-
sem: https://wiki.bme.com/index.php?title=Main _Page [dostęp 
17.03.2017 r.]. 
10 Strona internetowa ISA znajduje się pod adresem: http://su-
spension.org [dostęp 10.03.2017 r.]. 

interesowały mnie wszystkie szczegóły tej prak-

tyki, postaram się, aby opis doświadczeń podwie-

szanych możliwie dokładnie oddawał wrażenia 

i przeżycia badanych na każdym z następujących 

po sobie etapów podwieszania. Oprócz aspektów 

związanych z  doświadczaniem przez podwiesza-

nych określonych doznań interesowała mnie także 

strona techniczna i organizacyjna tej praktyki.

Wbicie haków w ciało

Przekłucie hakami skóry, poprzedzone krótkim 

rozluźniającym masażem, jest pierwszym etapem 

podwieszania ciała, a zarazem momentem rozpo-

czynającym doświadczanie ciała jako źródła bólu. 

Doświadczanie wrażeń bólowych, które w sposób 

nieodłączny każdorazowo towarzyszy wbijaniu ha-

ków w ciało, według relacji badanych nie jest ani 

sensem, ani celem praktykowania podwieszania. 

W badanej grupie nie było takich osób, które czerpa-

łyby przyjemność z doznawania odczuć bólowych 

jako takich. Co więcej, największą obawą, która po-

jawiała się u badanych przed przystąpieniem do ini-

cjacyjnego podwieszenia, była właśnie ta związana 

z nieuniknionością bólu: 

Strasznie się bałem. Wiedziałem, że będzie boleć, ale 

nie wiedziałem, jak to będzie boleć. Przed pierw-

szym podwieszeniem stał obok mnie chłopak, który 

miał być podwieszany przede mną. Bawił się ner-

wowo swoimi kolczykami i powiedział, że jest bar-

dzo spanikowany. Pode mną wtedy się nogi głęboko 

ugięły. Wielu ludziom podwieszanie ciała kojarzy 

się z jakąś formą masochizmu czy autodestrukcji. 

Ja jestem natomiast bardzo spokojnym człowiekiem 

i nigdy w życiu nie zadałem sobie bólu, nawet nie 

umiałbym sobie przekłuć ucha. Nie umiem sobie 

sam zadać bólu. Ja się go zawsze boję. Nie mam żad-

nych zapędów autodestrukcyjnych, szanuję swoje 

ciało. (M, 23 lata)

Już chciałem mieć ten moment przebicia za sobą, 

Ja się najbardziej bałem samego wbijania haków. 

Rozmiar tych igieł i haków mnie przerażał. Bar-

dzo się denerwowałem. Postanowiłem zacisnąć 

zęby przy przekłuwaniu skóry i jakoś to przeżyć.  

(M, 23 lata)

Pozycję podwieszenia, spośród wielu propozycji 

możliwych figur, wybiera sama osoba podwiesza-

na. Od wyboru konkretnej pozycji zależeć będzie 

liczba haków, którymi przekłute zostaną powłoki 

skórne osoby podwieszanej. W pojedynczym akcie 

podwieszenia wykorzystuje się od kilku do kil-

kunastu haków, które po umieszczeniu w tkance 

skórnej łączy się za pomocą lin wspinaczkowych11. 

W  podyktowaniu sformułowanymi powyżej oba-

wami przed doświadczeniem silnego bólu badani 

wybierają, zwłaszcza przy pierwszej próbie pod-

wieszania ciała, pozycje najprostsze, wśród któ-

rych największą popularnością cieszy się pozycja 

suicide. Przypominająca figurę powieszonego sa-

mobójcy, stosunkowo łatwa w realizacji, wymaga 

wbicia w  ciało osoby podwieszanej niewielkiej 

11 Haki używane do podwieszania są jednorazowe bądź ste-
rylizuje się je nasyconą parą wodną pod ciśnieniem w auto-
klawie w standardowym cyklu piętnastominutowym w tem-
peraturze 121 stopni Celsjusza. Osoby zaangażowane w prze-
kłuwanie tkanki skórnej mają założone na dłonie podwójne 
rękawiczki, najpierw jednorazowe, a następnie sterylne. Od 
ilości użytych materiałów, haków, środków opatrunkowych 
i dezynfekujących zależeć będzie koszt podwieszenia, który 
waha się w granicach 350–500 złotych. Niniejsze informacje 
uzyskałam w trakcie wywiadów pogłębionych z piercerami 
odpowiedzialnymi za wykonywanie przekłuć u podwiesza-
nych osób. 
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liczy haków, z reguły dwóch, maksymalnie czte-

rech, jeśli wymaga tego jej waga12.

Badani przypisują duże znaczenie kwestii samo-

dzielności nie tylko w obszarze podejmowania 

decyzji o samym podwieszeniu, ale też o wszyst-

kich dalszych sprawach z nim związanych, w tym 

przede wszystkim pozycji podwieszania i jej wła-

snego przeprojektowywania. Wynika to nie tylko 

z poczucia jednostkowej wolności przystępujących 

do tej praktyki, ale także silnie eksponowanego 

przekonania o ciele jako obiekcie własności, nad 

którym badani przejmują władzę i kontrolę. W pod-

wieszaniu ciała, podobnie jak i w posiadanych już 

jego modyfikacjach, urzeczywistnia się wola bada-

nych, którzy wszelkie działania skierowane na ciało 

traktują jako swoją prywatną sprawę i element obra-

nego stylu życia. Nie sposób też nie dostrzec w po-

niższych wypowiedziach tego, że badani pozosta-

ją w silnym tożsamościowym związku z własnym 

ciałem:

Mojego ciała nikt mi nie jest w stanie odebrać, więc 

jest ono moje. Pozycję zawsze wybieram sam. Bardzo 

nie lubię, jak ktoś inny mi się do tego wtrąca. Ja mu-

szę zawsze sam sobie wszystko zaplanować. Rozryso-

wuję sobie najpierw pozycję, którą chcę zrobić, gdzie 

haki, gdzie bloczki, wszystko zależy ode mnie. Jeśli 

robię jakieś ryzykowne rzeczy, to zawsze z przygoto-

waniem, zawsze to jest przemyślane. Zawsze staram 

się być odpowiedzialny za swoje ciało. (M, 23 lata) 

12 Z informacji uzyskanych w trakcie wywiadów z osobami 
technicznie zaangażowanymi w podwieszanie wynika, że 
przypadająca na jeden hak masa ciała nie powinna przekra-
czać 60 kilogramów. Zachowanie takiego przeliczenia ma za-
pobiec sytuacjom naderwania skóry czy ugięcia się haka pod-
czas unoszenia osoby podwieszanej do góry. 

Ciało to jest taki mój dom. Jest moje i niczyje inne nie 

będzie. To jest zupełnie naturalne i oczywiste. To jest 

miejsce, w którym muszę żyć przez całe życie, więc 

muszę o nie dbać. Ale mogę z nim robić, co chcę. 

Oczywiście w pewnych, ale wyznaczonych przeze 

mnie granicach. Nie pozwoliłabym mojemu ciału 

zrobić krzywdy. (K, 23 lata)

Jako osoby, dla których ciało pozostaje obiektem 

świadomego i całkowitego posiadania, badani sta-

rają się też optymalnie przygotować fizycznie do 

podwieszenia. Służyć ma temu zjedzenie lekkie-

go posiłku, relaksująca kąpiel oraz wykonanie tuż 

przed podwieszeniem ćwiczeń rozciągających po-

szczególne używane w wybranej pozycji partie 

mięśni. O poczuciu osobistej odpowiedzialności za 

własne ciało świadczyć też może to, że badani nie 

spożywają przed podwieszeniem alkoholu.

Za realizację obranej pozycji podwieszenia odpowia-

da członek ekipy technicznej, który kształtuje tę figu-

rę poprzez precyzyjne rozmieszczenie na ciele osoby 

podwieszanej wbijanych w skórę haków. Z tym za-

biegiem wiąże się jeszcze jeden typ obaw przystę-

pujących do podwieszenia. Jako osoby, które na co 

dzień pozostają mocno skoncentrowane na wizerun-

ku własnego ciała, obawiają się tego, że umieszczenie 

w tkance skórnej określonej liczby haków zaburzy 

kształt i estetykę posiadanych już czy planowanych 

modyfikacji cielesnych. Uwzględniając przyszłe kon-

sekwencje podwieszania, o których stanowią popo-

dwieszeniowe blizny oraz ślady po ewentualnym 

naderwaniu powłok skórnych, w sposób szczególny 

troszczą się o to, by haki zostały rozmieszczone tak, 

aby wkomponowały się we wzór posiadanych deko-

racji skóry, czyli tatuaży i skaryfikacji.

U mnie trzeba było się trochę bardziej z hakami „na-

gimnastykować” w kontekście tatuażu. Tak, żeby te 

blizny były tak jakoś wkomponowane, żeby nie było 

ich widać. Martwi mnie też kwestia blizn ze wzglę-

du na to, że planuję kiedyś wytatuować te miejsca, za 

które się podwieszam, a tatuaż na bliźnie zachowuje 

się jednak inaczej.(K, 23 lata)

O ile ból jest tym, co przerażało badanych, zwłasz-

cza w oczekiwaniu na inicjacyjne podwieszenie, 

to w treści ich obaw nie sposób jednak doszukać 

się tych, które miałyby coś wspólnego z ryzykiem 

związanym z naruszeniem ciągłości powłok skór-

nych oraz ingerencją w organizm, która nie ma 

przecież charakteru terapeutycznego. Ten aspekt 

zagrożeń wobec ciała właściwie nie pojawia się 

w wypowiedziach osób podwieszanych, a wywo-

łany przez badaczkę zostaje uznany za niemający 

uzasadnienia w sytuacji, jeśli przekłuciami zaj-

mują się specjaliści na co dzień wykonujący różne 

formy modyfikowania ciała, w tym przede wszyst-

kim piercerzy i tatuatorzy. Ich wiedza z zakresu 

anatomii i fizjologii ciała ludzkiego przekłada się 

na zaufanie, jakim obdarzają je osoby poddawane 

podwieszaniu. W  swojej formie zarządzania cia-

łem jako prywatnym zasobem tę część kontroli nad 

ciałem badani zdają się przekazywać właśnie tym 

osobom:

Wiedziałam, kto to jest i wiedziałam, że ci ludzie zaj-

mują się tym długo i są w tym dobrzy. Wiedziałam, 

że jeżeli rzeczywiście przerwie się skóra i trzeba bę-

dzie szyć, to wiedziałam, że ci ludzie sobie z tym po-

radzą. Wiedziałam, że to nie będzie karetka i jecha-

nie do szpitala, tylko to oni mnie uspokoją i zszyją. 

(K, 23 lata)

Obserwowałam wcześniej ich pracę, ich zaangażo-

wanie i profesjonalizm. Oni zdają sobie sprawę z po-

wagi sytuacji, że można komuś zrobić krzywdę. Ale 

wszystko było na tip-top. Wszystkie nieszczęścia, któ-

re mogły wyniknąć z niedopatrzenia, zostały wyeli-

minowane. Żadne niedopatrzenie nie było możliwe. 

(K, 27 lat)

Dopóki relacje ciała z obiektami fizycznymi i inny-

mi ludźmi są bezproblemowe, ciało znika ze świa-

domości. Drew Leder (1990: 1), wywodzący swoją 

koncepcję tożsamości z fenomenologii percepcji 

M. Merleau-Ponty’ego, ów stan „cielesnej nieobec-

ności” nazywa „zapominalstwem”. Pojawienie 

się bólu w trakcie przekłuwania powłok skórnych 

sprawiało natomiast, że badani stawali się bardzo 

mocno świadomi swojego fizycznego ciała. Ból jawi 

się tutaj jako syndrom „dys-zjawienia się ciała” (Le-

der 1990: 84). Choć ciało podwieszane nie jest cia-

łem chorym, uobecnia się w sposób znany ze sta-

nu dysfunkcji cielesnej. Odczucia bólowe świadczą 

o pewnym oporze, jaki stawia materialne ciało, któ-

re według badanych zdawało się już na początku 

podwieszania przejmować nad nimi władzę:

Przy wbijaniu haków jest ogromny ból. I ten ból narasta. 

Bardzo, bardzo boli. To jest naprawdę bardzo nieprzy-

jemne. Nic więcej się nie czuje. Tylko boli. (M, 23 lata)

Było to bardzo nieprzyjemne uczucie, takiego tępe-

go bólu. Taki tępy ból właściwie na sporym obszarze 

ciała. Nie tylko w miejscach przekłuć. No po prostu 

popłakałam się z bólu. (K, 28 lat) 

Bardzo bolesny jest moment wbijania haków. Nawet 

na zdjęciach jestem wykrzywiony z bólu. (M, 29 lat) 
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Jeśliby chcieć sprecyzować stosunek badanych do 

bólu, którego doświadczali na pierwszym etapie 

praktyki podwieszania, to oczywiście należało-

by uznać, że jego świadome przeżywanie nie było 

potrzebą badanych. Czy zatem można uznać ból 

wyłącznie za uboczny skutek podwieszenia, nie 

przypisując mu żadnego większego znaczenia? Czy 

jeśli byłaby możliwość jego uniknięcia, chcieliby go 

doświadczać? Na pełne rozstrzygnięcie tych kwestii 

pozwolą dopiero analizy doświadczania przez ba-

danych własnego ciała na kolejnych etapach prakty-

ki podwieszania.

Uniesienie ciała do góry

Z emocjonalnego punktu widzenia najtrudniej-

szym etapem podwieszania jest według relacji ba-

danych ten, który poprzedza bezpośrednio moment 

oderwania się od ziemi. To w pewnym sensie stan 

przejściowy, wszak linki i skóra są już naprężone, 

osoba mająca być podwieszaną stoi na palcach, ale 

ciągle jeszcze nie odrywa się od podłoża. Doświad-

cza już bólu, choć zdaje sobie sprawę z tego, że po 

oderwaniu stopami od podłoża odczucia bólowe 

będą jeszcze silniejsze. Kiedy uznaje swoją goto-

wość przejścia do kolejnego etapu, daje podwiesza-

jącym sygnał, po którym zaczyna być unoszona do 

góry. Według relacji badanych, ten moment zawsze 

oznacza eskalację najintensywniejszych doznań 

bólowych wywołanych gwałtownym naprężaniem 

skóry przy niemalże równoczesnym odrywaniu 

tkanki skórnej od warstwy mięśniowej:

Pojawia się ból, takie napięcie skóry tuż przy ha-

kach. Czuć coraz większe to napięcie, tak jakby skóra 

się wydłużała w tych miejscach. Czuć taką plastykę 

skóry. Im wyżej znajduję się w górze, tym boli to bar-

dziej. (K, 23 lata)

Na tym etapie praktyki podwieszania ciało do-

świadczane jest nade wszystko jako byt materialny. 

To jeden z momentów w podwieszaniu, w którym 

badani wchodzą w relację z ciałem określaną przez 

Bryana S. Turnera jako posiadanie ciała (having 

a  body). Ciało pozostaje tutaj czymś zewnętrznym 

wobec jednostki, wiedzie odrębny, autonomiczny 

żywot (Turner 1992: 16–17, 40–41). W trakcie uno-

szenia do góry badani stawali się mocno świadomi 

fizyczności swojego ciała, które w sposób niekontro-

lowany zdawało się wykraczać poza granice własnej 

somatyczności. Działo się tak za sprawą pojawienia 

się krwi, która zaczynała płynąć z miejsc aplikacji 

haków:

Jak już miałem wbite haki, to wstałem z tej kozetki, na 

której leżałem podczas wbijania haków i poszedłem 

parę kroków do miejsca, w którym miałem być pod-

wieszony. Podciągnięto mnie do góry, a ja popatrzy-

łem na dół, że pode mną jest czerwono. Praktycznie 

była pode mną kałuża krwi. (M, 23 lata)

I to właśnie z powodu niedających się uniknąć, 

a wywołanych tą praktyką cielesną objawów fizycz-

ności ciała badani doświadczali na tym etapie opo-

ru w konfrontowaniu się wzrokowym z własnym 

ciałem:

Myślałem długo nad pozycją „kwiatu lotosu”, w niej 

się siedzi w takiej pozycji (tu respondent demonstruje 

– przyp. autorki). Zrobiłem ją, tylko że tak naprawdę 

ja nie byłem gotowy na taką pozycję, żeby włączyć 

jeszcze wzrok i widzieć to wszystko. Bo jak ta skó-

ra jest taka naciągana, trochę zawsze widać tkankę 

tłuszczową. I to już jest za dużo dla mnie. Nie jest mi 

to potrzebne, żeby to widzieć. (M, 23 lata)

Wśród odbieranych tutaj doznań zmysłowych na 

uwagę zasługują te, które odbierane są przez zmysł 

słuchu. Jeśli bowiem osoba podwieszana zdecydu-

je się na praktykowanie podwieszania w zupełnej 

ciszy, w chwili unoszenia ciała do góry słyszy sub-

telny i bardzo specyficzny odgłos zasysanego pod 

powłoki skórne powietrza.

Jeszcze wyraźniejszy niż na poprzednim etapie 

opór, jaki stawia materialne ciało, sprawia, że bada-

ni znów zaczynają doświadczać własnego ciała jako 

tego, które przejmuje nad nimi władzę. To jeden 

z tych momentów, w których pojawia się myśl o za-

kończeniu praktyki podwieszania. Tym, co w spo-

sób najbardziej znaczący ogranicza badanych, jest 

ból fizyczny, który obnaża przed nimi słabość ciała. 

Doświadczając tego bólu, osoba podwieszana czuje 

się w tym momencie sprowadzona do swojego ciała. 

Czuje się wyłącznie fizycznym ciałem:

Przy samym podciąganiu czułem tylko, że skóra mi 

się rozciąga na kolanach. Zamknąłem oczy, aby nie 

patrzeć, ale i tak czułem tylko to, że ta skóra się tak 

naciąga. Było takie uczucie, którego nie mogę porów-

nać z niczym innym. Czułem się tak, jakby mnie tam 

nie było, a było samo ciało, właściwie tylko skóra, któ-

ra się naciąga i boli. (M, 23 lata)

Jak już byłam podwieszana, to czułam haki w ple-

cach, bardzo mocno wtedy skupiałam się na ciele. 

Czułam jak mnie ciągnie skóra, że to mnie boli. (K, 

21 lat)

To właśnie na etapie unoszenia ciała do góry naj-

częściej dochodzi do naderwania tkanki skórnej czy 

zupełnego jej przerwania pod ciężarem ciała, a tak-

że niekontrolowanego krwotoku bądź omdlenia. Te 

wszystkie stany, silnie zakorzenione w fizyczności 

ciała, rodzą konieczność przedwczesnego zakończe-

nia praktyki podwieszania, co w rezultacie oznacza 

uznanie prymatu ciała. Ci, którzy tego doświadczy-

li, mówili w tym kontekście o nieporadzeniu sobie 

z własnym ciałem:

Moje ciało było rozdrażnione tym wszystkim, bo naj-

pierw było wbijanie dwunastu haków, to jest sześć 

serii po dwie osoby. To było dla niego zbyt ciężkie. 

Jeden z piercerów trafił mi hakiem w naczynko i pod-

czas unoszenia do góry straciłem sporo krwi. Musie-

liśmy wstrzymać podwieszanie. (M, 23 lata) 

Suspension było dla mnie naprawdę niemiłym prze-

życiem. Byłam podwieszana za plecy i to była zła de-

cyzja w moim przypadku. Bo ja jednak mam silnie 

umięśnione plecy od uprawiania sportu i wydaje mi 

się, że trzeba było wybrać inne miejsce. Wyczekiwa-

łam tego momentu, kiedy poczuję to jakieś mistyczne 

uczucie, o którym wszyscy mówili. Jak mnie unosi-

li do góry, to zrobiło mi się z bólu bardzo niedobrze 

i  musiałam być bardzo szybko opuszczona na dół. 

Było mi bardzo słabo. Zemdlałam po prostu. (K, 21 

lat). 

Aby zapobiec przedwczesnemu zakończeniu prak-

tyki podwieszania, wysiłek badanych zostaje na-

kierowany na rekonceptualizacyjną pracę z bólem, 

czyli osiągnięcie takiego poziomu kontroli w relacji 

ciało–umysł, który umożliwi im zapanowanie nad 

stwarzanymi przez ich własne ciało ograniczeniami 
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fizycznymi. Niezwykle pomocne okazują się tutaj 

metody pracy z oddechem, który badani próbowali 

świadomie spowolnić, by osłabić doznania bólowe. 

Podwieszanie ciała nie jest praktyką wymagającą od 

osoby podwieszanej opanowania określonej techni-

ki czy posiadania specjalnych zdolności. Nie ma też 

obostrzeń, które bezwzględnie wykluczałyby z niej 

osoby niespełniające określonych kryteriów doty-

czących na przykład wagi bądź wzrostu13. Nie każ-

dy jednak może przystąpić do podwieszenia ciała. 

Nie powinna w tej praktyce uczestniczyć między 

innymi osoba posiadająca niski próg wrażliwości 

bólowej, niedostateczne krzepnięcie krwi czy cier-

piąca na skazę krwotoczną bądź anemię. Istotnym 

warunkiem praktykowania podwieszania ciała jest 

posiadanie ciała zdrowego. 

Lot jako ucieczka do wewnątrz ciała

Lot rozpoczyna się w momencie, kiedy osoba pod-

wieszana znajdzie się już na optymalnej dla wybra-

nej pozycji wysokości zawieszenia. Według relacji 

badanych opisujących przeżycia towarzyszące im 

w tym momencie trwania praktyki, jest to najistot-

niejszy etap podwieszania. Od chwili całkowitego 

zawiśnięcia na hakach, które nazywane jest przez 

badanych „byciem na hakach”, zaczynają doświad-

czać poczucia oddzielenia się od ciała. Niektórzy 

nazywali ten stan „opuszczeniem własnego cia-

ła” czy „uwolnieniem się od ciała”, co wiązało się 

13 Za warunek udziału w podwieszaniu ciała uznaje się wiek. 
Staraniem organizatorów konwencji podwieszania oraz ekip 
odpowiedzialnych za ich stronę techniczną jest, aby chęć 
udziału w podwieszaniu zgłaszały osoby pełnoletnie. Jako ba-
daczka zagadnienia stwierdzam, że kryterium to nie zawsze 
jest przestrzegane. Etyczna strona tego procederu nie będzie 
jednak przeze mnie rozważana w niniejszym tekście. 

głównie z zaprzestaniem odczuwania bólu bądź 

jego znacznym osłabieniem, które następuje po 

tym, jak ból w trakcie unoszenia ciała do góry osią-

ga poziom najwyższy. Dalsze jego doświadczanie 

w takim natężeniu nie byłoby zdaniem badanych 

możliwe:

Jak już byłam podciągana do góry, ten ból był tak 

wielki, że ja czułam, że dalej nie dam rady. Ale kiedy 

byłam już w górze, poczułam, że nagle przestaję go 

czuć, a napływają we mnie naprawdę silne pozytyw-

ne emocje. (K, 27 lat)

Opisane powyżej doświadczenia posiadają wyraź-

nie symboliczny charakter. Lot jako „bycie w powie-

trzu” jest dla badanych synonimiczny z poczuciem 

wolności. Unoszenie do góry ma oznaczać ucieczkę 

od ciała, za sprawą którego osoba podwieszana do-

świadcza bólu. Ból, który jawi się tutaj jako symbol 

wszelkich słabości, zostaje zastąpiony przez przy-

jemne doznania. Unoszenie się nad ziemią daje oso-

bom podwieszanym nade wszystko świadomość 

pokonania ciała i wyzwolenia ze stwarzanych przez 

nie ograniczeń. Uniesienie ciała do góry ma ozna-

czać wreszcie tryumf umysłu nad fizyczną cielesno-

ścią i początek doświadczania doznań o charakterze 

ponadcielesnym:

To było takie wyjście z ciała, mógłbym siebie obser-

wować z boku. Obserwowałem, jak moje ciało wiruje, 

ciężko jest mi to opisać. To jest tak, jakbym wyszedł ze 

swojego ciała, bo już go kompletnie nie czułem. Jak-

bym uciekł ze swojego ciała. (M, 23 lata)

Czułam, że to jest piękne. Bardzo silne emocje i rze-

czywiście taka fascynacja. Potem wzruszenie. Mia-

łam ochotę rozpłakać się ze szczęścia i w końcu to 

zrobiłam. Ja się kompletnie nie bałam. Ja byłam szczę-

śliwa! Czułam się jak mała dziewczynka. Huśtałam 

się i byłam coraz bardziej radosna. (K, 27 lat) 

To była po prostu ogromna euforia. Do dziś zdarza 

mi się oglądać zdjęcia z podwieszania, to ja mam na 

nich po prostu taki uśmiech na twarzy, jaki mi się 

chyba nigdy nie zdarzył. Było to uczucie, którego ni-

gdy w życiu nie doświadczyłam. (K, 28 lat)

Analizując przeżycia towarzyszące osobom podwie-

szanym w tej fazie praktyki, którą oni sami nazwali 

„lotem”, nasuwa się pytanie o istotę owego poczucia 

oddzielenia się od ciała czy jego opuszczenia do-

świadczanego w podwieszaniu. Czy poza wymia-

rem symbolicznym można tu rzeczywiście mówić 

o ucieczce od ciała, które emituje nieprzyjemne 

doznania bólowe? W odpowiedzi na tak sformuło-

wane pytanie od razu nasuwa się konstatacja do-

tycząca nieodzowności doświadczania ciała w jego 

wymiarze materialnym, które staje się narzędziem 

do osiągnięcia wszystkich przyjemnych stanów na-

stępujących później. Dosłowna ucieczka od ciała nie 

jest tu zatem możliwa, wszak ciało staje się narzę-

dziem pozwalającym przeżywać pożądany przez 

osoby podwieszane stan odmienionej świadomości. 

Nawet jeśli badani doświadczają tu poczucia uwol-

nienia się od wszelkich ograniczeń i słabości ciała, 

z których najistotniejszym w tej sytuacji jest ból, to 

nie jest to jeszcze równoznaczne z osiągnięciem sta-

nu bezcielesności. Doświadczali oni wszak czegoś 

znacznie głębszego. To rodzaj ucieczki do wewnątrz 

ciała, jakże różnej od pozornie doświadczanej 

ucieczki od ciała oraz od codziennej ucieczki bada-

nych w ciało, której sensem jest przede wszystkim 

koncentracja na jego zewnętrznej powłoce. Badani 

zdawali się być tutaj pogrążonymi we własnej cie-

lesności. Docierali do „wnętrza” ciała, które stawa-

ło się im dostępne w akcie podwieszania. Badający 

zjawisko masochizmu w relacji do jaźni amerykań-

ski psycholog Roy T. Baumeister w podobny sposób 

przedstawia sens bólu w praktykach seksualnych 

o tym charakterze. Sensem masochizmu i doświad-

czanego w nim bólu ma być ucieczka do swojego 

„ja” cielesnego, czyli takie świadomościowe zbli-

żenie się do ciała, które pozwala uznać, że w tym 

konkretnym momencie jest się swoim ciałem i tylko 

ciałem. Stan ten oznacza tymczasowe wyłączenie 

wszystkich komponentów społecznej tożsamości 

i doświadczanie siebie tylko i wyłącznie na drodze 

zmysłowej (Baumeister 1988:28–59; zob. szerzej Bau-

meister 1989). Owa ucieczka do wewnątrz ciała po-

zwalała osobom podwieszanym doświadczyć tego, 

co nazywali „pozytywną samorealizacją”, „zdarze-

niem jednoznacznie pozytywnym”, „zachwytem”, 

„berserkowskim uniesieniem”, „euforią”, „głębokim 

ukojeniem”, „stanem błogości” czy wreszcie „du-

chowo-cielesną ekstazą”, „doznaniem szczytowym” 

i „momentem największego szczęścia i spełnienia”. 

Mimo różnych określeń używanych do oddania 

tego stanu, jego wspólną definicją jest uznanie go 

za szczytowy moment wejścia w związek ciałem 

i  najintensywniejsze jego doświadczenie. Istotą 

tego doświadczenia jest afirmacja „wnętrza”, aż po 

zupełne w nie wycofanie. „A skoro cielesność jest 

kluczowym elementem tożsamości, owa ucieczka 

do wewnątrz ciała stwarza szansę na odnalezienie 

swojego prawdziwego «ja», co badani wiążą właśnie 

z dostąpieniem wyższego poziomu świadomości” 

(Kowal 2016: 89). Oto przykładowe relacje badanych 

opisujące te przeżycia:
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Trzeba być naprawdę pewnym, że tego się chce, bo 

to naprawdę może odmienić na zawsze. To jest taki 

bliski kontakt ze swoim „ja”, to jest takie niesamowi-

te uczucie… Podwieszanie jest dla mnie sposobem 

bycia ze sobą tak blisko i w tak bardzo ekscytujący 

sposób. Ja po prostu teraz wiem, kim jestem. (K, 27 

lat) 

Po prostu czułam inny stan świadomości. Było mi 

w  nim cały czas tak świeżutko, czułam się tak nie-

słychanie rześko. Jakbym się urodziła właśnie. Poczu-

łam kontakt z własnym „ja”, bo żyjemy na co dzień 

w takim świecie, w którym człowiek nie koncentru-

je się tak na sobie, nie zna całej swojej istoty bycia. 

A mi podwieszanie pozwoliło na taki bliski kontakt 

ze sobą. (K, 27 lat)

Ten bliski związek z ciałem, które nie stawia w tym 

momencie podwieszania oporu, a staje się częścią 

„ja” osoby podwieszanej oznacza ten typ relacji, 

który B. S. Turner nazywa „byciem ciałem” (being 

a body) (Turner 1992: 16–17). W rezultacie takich do-

świadczeń autorzy powyższych wypowiedzi trak-

towali podwieszanie jako szczytową i ostateczną 

praktykę cielesną, która ma być świadectwem ich 

dojrzałości i zwieńczeniem poszukiwań własnej 

tożsamości.

Niektórzy z badanych przypisywali swoim do-

świadczeniom charakter mistyczny. Zwłaszcza że 

w owej ucieczce do wewnątrz ciała tracili kontakt 

z  otoczeniem, przy jednoczesnym odczuwaniu 

z  nim jedności, a ponadto zaburzeniu ulegała ich 

percepcja czasu. A takie doznania są właściwe do-

świadczeniom szczytowym (zob. szerzej Maslow 

1986: 74–118). Osobom podwieszanym trudno na 

ogół określić, jak długo trwało ich podwieszenie 

w tym szczytowym momencie praktyki. Czas trwa-

nia praktyki podwieszania liczony od momentu 

uniesienia osoby podwieszanej do góry do momen-

tu dotknięcia przez nią ponownie stopami podłoża 

w przypadku badanych wynosił od 5 do 60 minut. 

Doświadczanie zmienionego poczucia czasu ma 

swoje konsekwencje dla indywidualnego przebiegu 

podwieszania. W percepcji cytowanego niżej bada-

nego czas w trakcie podwieszenia płynie wolniej, 

dlatego jest go więcej na podjęcie decyzji o wyko-

nywaniu czynności nieodzownych dla właściwego 

przebiegu zaplanowanej pozycji:

W pięknych okolicznościach przyrody, bo nad Mo-

rzem Śródziemnym, robiłem podwieszanie z odcina-

niem sobie lin. Najpierw odcinałem liny połączone 

z hakami na plecach. Był moment, w którym miałem 

już ten nóż w ręce, miałem już go przy linkach na ple-

cach, no i podobno z perspektywy obserwatorów to 

było błyskawiczne, trzy sekundy i po wszystkim, ale 

z mojego punktu widzenia to był niesamowicie długi 

czas. Długo zastanawiałem się, czy to zrobić i czy na 

pewno. Wydawało mi się, że to było 5–10 minut, za-

nim zdecydowałem się odciąć te linki. (M, 28 lat)

Jeśliby dopełnić opisu owych niezwykłych stanów 

świadomości, których badani doznawali w trakcie 

podwieszenia, to według ich własnych odniesień 

bliski jest on stanowi narkotycznego odurzenia, 

jakkolwiek nie może być z nim w pełni utożsa-

miany, biorąc pod uwagę wartość przeżyć. Na ze-

stawienie tych przeżyć pozwala to, że badanym 

znane są doświadczenia zmienionego stanu świa-

domości wywoływanego za pomocą środków nar-

kotycznych:

Podwieszanie daje coś znacznie bardziej silnego i in-

tensywnego niż po zażyciu psychodelików czy upra-

wianiu intensywnie sportu. To bardzo mocne do-

świadczenie. (M, 28 lat)

Ten stan, w którym się jest, jest taki pseudonarkotycz-

ny. Jest się na takim naturalnym haju, ludzki mózg 

całkiem inaczej pracuje w takich sytuacjach. (…) Do 

tej pory nie odnalazłem jeszcze nic, co by mi tak spa-

sowało, jeśli chodzi o te przeżycia. (M, 23 lata)

Branie narkotyków czy czegoś innego to jest tylko 

ułuda, a w tym momencie jest się z samym sobą, z sa-

mym sobą i… to, co się wytwarza, te emocje… to jest 

prawdziwe. (K, 27 lat)

Według badanych nie istnieje nic, co byłoby im zna-

ne, do czego można by przyrównać doznania eks-

tatyczne przeżywane w trakcie podwieszania. Jeśli 

nawet w badanej grupie znalazły się osoby, które 

porównywały podwieszanie ciała do opium, to od 

razu zastrzegały, że jego oddziaływanie jakościowo 

znacznie przewyższa doznania opiumowe i trwa 

dłużej, bo znacznie wykracza poza czas trwania sa-

mego podwieszenia.

Na tym etapie podwieszania badani doświadczają 

też w znacznym zakresie poczucia utraty kontroli 

nad własnym ciałem, czego przejawem miały być, 

jak nazwał to jeden z badanych, „dziwne rzeczy 

dziejące się z ciałem”. Mowa tutaj przede wszyst-

kim o poczuciu nieważkości, w którym ciało traci 

swój ciężar, a także towarzyszącym mu drżeniu i 

wibracjach ciała oraz jego mimowolnym porusza-

niu się. Ciało zawieszone na hakach jest w ciągłym 

ruchu. Niekiedy wydobywa się z niego krzyk, 

płacz bądź głośny śmiech jako uzewnętrznienie 

bezsprzecznie przyjemnych doznań o charakterze 

orgazmicznym:

Moje ciało zaczyna wirować, jak na karuzeli. Huśtam 

się. Tylko że na karuzeli często się robi niedobrze. 

A podczas podwieszania totalnie tego uczucia, że jest 

mi niedobrze od tego wirowania, nie było. Wcześniej 

tego uczucia nigdy nie czułem, że kręci mi się w gło-

wie, ale dobrze się z tym czuję. (M, 23 lata)

To było takie bardzo silne przeżycie, takie orgazmicz-

ne mocno, można to porównać z takim dobrym or-

gazmem, takie też eksplorujące. Nigdy tego wcześniej 

nie czułam. Potem, jak już się przyzwyczaiłam do 

tego stanu, to straciłam kontrolę nad ciałem i emocje 

zaczęły nim zupełnie władać. Odpłynęłam, totalnie! 

(K, 27 lat)

Ja się totalnie wyłączyłem. Zacząłem brzydko mówić, 

żyć tylko w swojej głowie, zacząłem się nakręcać tą 

adrenaliną. Takie buzowanie czułem. Nie chcę użyć 

słowa „zwierzęce”, ale budziły się we mnie takie naj-

prostsze instynkty. (M, 28 lat)

W doświadczaniu opisywanych stanów badani 

zdają się też dystansować od swojego materialnego 

ciała. To, co dzieje się z nim w trakcie podwieszania 

badani reflektują jako śmieszne i wprawiające ich 

w zdumienie: „Moje ciało robi coś takiego”? Podob-

ne odczucia towarzyszą im zresztą podczas ogląda-

nia fotografii i filmów dokumentujących to wyda-

rzenie już po zakończonym seansie podwieszania. 

To właśnie te przeżycia uprawniały osoby podwie-

szane do odczuwania tego, że w tym konkretnym 

momencie nie są do końca swoim fizycznym ciałem. 
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Ciało materialne zaczyna tu bowiem odrębny ży-

wot, staje się bytem mniej tożsamym z osobą pod-

wieszaną: 

Najdziwniejszą rzeczą jest to, że nie stąpam nogami po 

ziemi, to takie dziwne uczucie. Nie mam nóg na zie-

mi. To jest taki stan fizycznej nieważkości. Nie bardzo 

mogę się w tym stanie przekręcić, nie bardzo mogę coś 

z ciałem zrobić. Samo się właściwie tylko buja i huśta. 

Cieleśnie czuję się jak lalka. Takie dziwne uczucie. (K, 

23 lata)

Mimo tych ograniczonych możliwości sprawowania 

kontroli nad ciałem w fazie lotu, osoba podwiesza-

na pozostaje świadoma jego obecności. Ciało mate-

rialne nie znika tu całkowicie, żaden z badanych nie 

definiował się w tym momencie jako byt bezcielesny. 

Zachowana świadomość ciała wykorzystywana jest 

do podejmowania działań zmierzających do inten-

syfikacji wynikającej z sensorycznych doświadczeń 

przyjemności, co polega na przykład na wymachi-

waniu rękami, odbijaniu się rękoma i nogami od 

podłogi i ścian czy wykonywaniu określonych ukła-

dów tanecznych. Właściwie w każdej kolejnej prak-

tyce podwieszania badani starają się zintensyfikować 

doznania przeżyte podczas wcześniejszych podwie-

szeń. Eksperymentowanie z ciałem polega również 

na aplikowaniu w nie coraz większej liczby haków 

bądź też modyfikowaniu samej pozycji podwiesza-

nia poprzez wzbogacanie jej nowymi miejscami 

przekłuć czy też dociążaniu podwieszonego ciała 

przedmiotami: 

Na pewno będę starał się robić bardziej ekstremalne po-

zycje. Zawsze mówię sobie, że muszę dać z siebie wszyst-

ko. Muszę to coś jeszcze bardziej poczuć. Co podwiesza-

nie mam coraz więcej haków w sobie, bo robię coraz 

trudniejsze pozycje. (M, 29 lat)

Ale to nie na działaniach pozostaje skupiona osoba 

podwieszana, co pozwala dostrzec w tej praktyce 

cielesnej Foucaultowską „technikę siebie”. Autor tej 

kategorii pojęciowej mówi tutaj o skupieniu umysłu 

na „emocjach, myślach, doświadczanych pragnie-

niach, zapale poszukiwania w sobie wszelkiego 

ukrytego uczucia. Każdego poruszenia duszy, każ-

dego pragnienia przebranego w iluzoryczne formy” 

(Foucault 2000: 247). Narzędziem do tego wykorzy-

stywanym musi być jednak ciało i zachowana w fa-

zie lotu świadomość cielesna. Ta ostatnia sprawia, że 

osoba podwieszana koncentruje się na wrażeniach 

sensoryczno-zmysłowych, co ma polegać na odgro-

dzeniu się od tych, które pochodzą z otoczenia ze-

wnętrznego, przy równoczesnym otwarciu się na te 

docierające z „wnętrza” ciała. Według relacji bada-

nych w trakcie podwieszenia wszystkie przedmioty 

i ludzie znajdujący się w zasięgu ich wzroku wydają 

się być w dekoncentrującym, a wręcz drażniącym 

ich ruchu. Dlatego osoby podwieszane przystępując 

do swoich kolejnych podwieszeń, zakładają opaskę 

na oczy, co ma służyć właśnie izolacji od wszelkich 

bodźców zewnętrznych w trakcie trwania fazy lotu: 

Najmniej istotną rzeczą jest to, co jest dookoła. O tym 

się nie myśli. Tego się nie czuje. Trzeba wyłączyć 

pewne receptory, pewne zmysły, które postrzegają 

wszystko, co jest wokół. Skupić się na jednych, a wy-

łączyć drugie. Nie przeszkadzałoby mi na przykład, 

jakby zgasło wszędzie światło. Nie potrzebuję wtedy 

zmysłu wzroku. I tak oczy zamykam. Skupiam się zu-

pełnie na sobie. (M, 23 lata) 

Nie wszystkie bodźce zewnętrzne są jednak tymi, 

które zakłócają przeżycia osoby podwieszanej. Jej 

przyjemne doznania sensoryczne są intensyfiko-

wane przez zmysł słuchu. Niektórzy badani, za-

nim jeszcze przystąpili do podwieszenia, jako tło 

tej praktyki wybierali ulubiony przez siebie utwór 

muzyczny. Muzyka pozostaje wszak ważną częścią 

praktyki podwieszania ciała. Ponieważ jej dźwięki 

są najczęściej znane osobie podwieszanej, ten rodzaj 

bodźców nie tylko wzmaga przyjemne doznania 

płynące z samego podwieszania, ale też osłabia lęk 

przed bólem: 

Miałam zamknięte oczy i słuchałam muzyki. Muzy-

ka mi bardzo pomogła. Ta muzyka sprawiała, że ja 

pozwoliłam sobie być tam, gdzie mnie prowadziła 

wyobraźnia. (K, 27 lat)

Leciała moja ulubiona muzyka. A ja bawiłam się pod 

sufitem, bardzo dynamicznie. Dzięki tym dźwiękom, 

które do mnie docierały, było bardzo dużo zabawy, to 

moje doświadczenie było takie bardzo mocno rado-

sne. (K, 28 lat)

Ci badani, którzy szansy na spotęgowanie przyjem-

nych stanów w trakcie podwieszania upatrywali w 

eksplorowaniu jego bardziej rytualnych form, sięga-

li po pozycję klasyczną, inspirowaną ceremoniami 

Okipa, w której haki umieszczone zostają w skórze 

na klatce piersiowej (Bowers 2004: 111–156). Według 

badanych, którzy zostali podwieszeni w tej pozycji, 

jest ona trudniejsza i bardziej bolesna niż popularna 

pozycja suicide. Silniejsze doświadczenie bólowe ma 

być zatem warunkiem osiągnięcia w jego następ-

stwie stanów przyjemnościowych o wyższym natę-

żeniu. Zdarza się, że uzyskany przyjemny stan nie 

satysfakcjonuje osoby podwieszanej. Zgodnie z in-

strukcją badanych w takiej sytuacji należy zintensy-

fikować doznania bólowe poprzez samodzielne wy-

konywanie na przykład gwałtownych szarpnięć14. 

We wspomnianej pozycji suicide źródłem dodatko-

wych doznań bólowych, które badani świadomie 

wywoływali w fazie lotu, było niełatwe w realizacji 

unoszenie rąk w sposób opisywany przez jednego 

z badanych:

Należy unieść ręce w bok, tak aby zachować kąt dzie-

więćdziesięciu stopni między korpusem. To potrafi 

być zaskakująco bolesne i nieprzyjemne. (M, 28 lat)

Treścią jednego z ważnych ustaleń analitycznych 

jest wyraźna zależność między sprawnością pod-

wieszanego ciała a czerpaniem przyjemności z tej 

praktyki. Większa sprawność ciała przekłada się 

na wybór „gimnastycznych” pozycji podwiesza-

nia, do których badani zaliczali choćby pozycję 

„skorpiona”, siedzącą pozycję „kwiatu lotosu” czy 

podwieszenie w szpagacie. Nawet jednak przy wy-

borze najprostszych pozycji podwieszania większa 

sprawność cielesna sprzyja wykonywaniu w górze 

różnych układów tanecznych, którymi osoba pod-

wieszana wzbogaca wybraną pozycję podwiesze-

nia, a tym samym pogłębia własne doznania. Wy-

daje się zatem, że owa sprawność ciała (fitness) nie 

powinna być tu utożsamiana wyłącznie z jego fi-

zycznymi umiejętnościami. „W «sprawności» idzie 

nie tyle o to, do jakich wyczynów ciało jest zdol-

ne, ile o to, jak głębokie są doznania przeżywane 

14 Za źródło takich instrukcji służą badanym opisy „Tańca 
Słońca” u Czejenów, według scenariusza którego podwiesze-
ni tancerze mieli wisieć w górze długie godziny, co jakiś czas 
szarpiąc się na linach po to, aby wywołać silniejszy ból, a osta-
tecznie uzyskać upragnioną wizję (Gąssowski 1996: 163). 
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członków ekipy technicznej jest, aby nikt nie pod-

chodził do osoby podwieszanej, co mogłoby zostać 

zinterpretowane jako nie tylko chęć zakłócenia, ale 

wręcz zawłaszczenia jej przeżyć. Te ostatnie są wy-

łączną „własnością” osoby podwieszanej. Erving 

Goffman, traktujący ciało jako materialną własność 

jednostki, nazwałby przestrzeń osoby podwiesza-

nej jej „terytorium Ja”, które należy rozumieć nie 

tylko jako miejsce podwieszenia, ale także tę „naj-

mniejszą możliwą przestrzeń osobistą”, jaką jest 

„swoisty rezerwat” ciała wyznaczony granicą ciele-

snej powłoki (Goffman 2011: 47–62). Osoba podwie-

szana zostaje zatem niejako odizolowana od reszty 

uczestników w intymności swoich doznań. Ma być 

sam na sam ze swoimi przeżyciami:

Ja byłam na takim kameralnym podwieszeniu, było 

tam zaledwie dwadzieścia osób. Ale ja poprosiłam, 

żeby reszta wyszła. Ja nie chciałam żadnego audyto-

rium. Chciałam zostać sama. To jest moje własne ciało, 

moje haki, moja skóra i nie chcę nikogo więcej. Zosta-

li oczywiście ci, którzy mnie podwieszali, jakieś trzy, 

cztery osoby, które musiały sprawdzać to wszystko 

i czuwać, by nikt mi nie przeszkadzał. Szkoda, że to 

nie jest rzecz, którą można by zrobić samemu w sy-

pialni. (K, 23 lata)

Nie sposób też nie dostrzec tu po raz kolejny sym-

boliki aktu podwieszania, w którym osoba pod-

wieszana zostaje w dwójnasób wywyższona. Po 

pierwsze, odbywa się to poprzez fakt fizycznego 

podciągania na linach do góry, by tam przez jakiś 

czas pozostać zawieszoną. Po drugie, osoba pod-

wieszana zostaje tutaj uprzywilejowana przez fakt 

swoich przeżyć. Wyraźnie odczuwalny staje się tu-

taj prymat jednostki nad grupą:

Czuję się wtedy taki jedyny, czuję się wtedy, jakbym 

był pępkiem świata. Jakbym był tylko ja. Cała uwaga 

skupiona jest na mnie. (M, 29 lat)

Tylko na wyraźne życzenie osoby podwieszanej 

dopuszcza się przy niej obecność kogokolwiek. 

Na ogół jest to ktoś z bliskich jej osób, którego 

rola (o ile pozwala na to dana pozycja) polegała na 

trzymaniu uczestnika podwieszenia za rękę od 

początku do końca trwania etapu lotu, czyli cza-

su, w którym pozostaje on zawieszony na hakach. 

To jeden z nielicznych społecznych akcentów tej 

praktyki cielesnej, w którym stymulacja przyjem-

ności płynącej z podwieszenia ciała odbywa się 

przez dotyk czy w ogóle kontakt fizyczny z inną 

osobą. Ta bezpośrednia interakcja fizyczna oso-

by podwieszanej z wybraną osobą towarzyszącą 

może przybrać bardzo intymny charakter. Jedna 

z jej form polega na dociążeniu osoby podwiesza-

nej poprzez „doczepienie się” do jej ciała kogoś 

bliskiego. Dodatkowym źródłem rozkoszy staje 

się wspólne podwieszenie z bliską osobą. W trak-

cie „tańca w górze” uczestnicy, choć zawieszeni 

na odrębnych linach, w kulminacyjnym dla siebie 

momencie w sposób zaplanowany bądź nie przy-

tulają się do siebie, by przez jakiś czas wisieć ra-

zem w uścisku. Zwłaszcza, że podwieszanie oka-

zuje się nie tylko celebrowaniem transcendencji, 

ale także celebrowaniem nagości. Osoby podwie-

szane przystępują do tej praktyki cielesnej z regu-

ły półnadzy, a zdarza się, że nadzy. Odsłonięcie 

ciała, nawet jeśli zostaje ono wystawione na wi-

dok szerszej publiczności, nie stanowi dla osoby 

podwieszanej problemu. Aspekt wstydu w ogóle 

nie pojawia się w tym kontekście w wypowie-

dziach badanych:

w toku ich dokonywania. Idzie głównie o wraże-

nia – które winny być «pasjonujące», «zachwyca-

jące», «czarujące», ekstatyczne” (Bauman 1995: 91). 

W opisie przeżyć tych badanych, u których doszło 

do znużenia doznaniami uzyskiwanymi w kla-

sycznych pozycjach podwieszania ciała, dostrze-

galny jest mechanizm eskalacji kolejnych przyjem-

nych wrażeń, który prowadzi do sięgania po jego 

najbardziej ekstremalne formy. Zazwyczaj orga-

nizowane w plenerze, w języku środowiska pod-

wieszanych i podwieszających określane są jako 

freefall15. Potęgowanie i wydłużanie czasu trwania 

przyjemnych doświadczeń odbywa się w takim 

podwieszeniu nie tylko poprzez bodźce płynące 

z  otoczenia przyrodniczego, ale też wyrafinowa-

ną technikę samego podwieszenia16 oraz większy 

zakres aktywnej partycypacji osoby podwieszanej 

w jego przebiegu:

Kiedy odcinałem pierwsze liny, to było szarpnięcie 

związane z obciążeniem pozostałych haków, a potem 

była błogość i stan nieważkości. Potem, kiedy poodci-

nałem pozostałe liny, byłem zawieszony jakby w po-

wietrzu przez ułamek sekundy i tu miałem znów taki 

moment nieważkości i błogostanu. Po tym było jakieś 

tam kręcenie czy fikołki. I po tym następuje takie 

szarpnięcie za pozostałe haki, na które dość gwał-

15 Jednym z największych wyczynów typu freefall było podwie-
szenie Crissa Angela w pozycji suicide z helikoptera przelatu-
jącego nad górami w Dolinie Ognia w Nevadzie, które zostało 
zrealizowane na potrzeby programu telewizyjnego zatytuło-
wanego Mindfreak jego własnego autorstwa. W organizacji tego 
projektu uczestniczył Allen Falkner uznawany za ojca współ-
czesnego podwieszania ciała. 
16 Wśród planowanych przez badanych podwieszeń mają 
znaleźć się te mocno osadzone w konwencji freefall, czyli na 
przykład skok z klifu, będąc zawieszonym na linach z umiej-
scowionymi w ciele hakami, latanie na paralotni, będąc pod-
wieszonym na hakach czy podwieszenie ciała doczepionego 
do wyciągu narciarskiego. 

towanie zwiększa się nacisk. I tu znów mega przy-

jemność. Po tym jak wpadłem do wody, to czułem od 

słonej wody pieczenie ran, co dawało mi dalej przy-

jemność. (M, 28 lat)

To właśnie intensywność cielesnej ekspresji w połą-

czeniu z wydłużonym czasem lotu są przedstawia-

ne przez badanych jako warunek uzyskania stanu 

(naj)wyższej świadomości równoznacznego z do-

znaniem zmysłowej transcendencji. Według relacji 

badanych tylko wówczas można doprowadzić do 

swoistego wykroczenia poza doznania podstawo-

wych pięciu zmysłów i zejścia ciała do stanu porów-

nywalnego z omdleniem. Odwołując się do przy-

padku Michela Foucaulta, którego jedną z głów-

nych idei było kultywowanie ciała i przyjemności, 

R. Shusterman wyraża pewien niepokój związany 

z  postulowaną przez tego pierwszego konieczno-

ścią poddawania ciała gwałtownym doznaniom 

w celu zwiększenia somatycznej przyjemności 

i w ogóle pojawienia się świadomości ciała. „Stałe 

zapotrzebowanie na ekstremalnie silne doznania – 

jak pisze Shusterman – grozi nie tylko zmniejsze-

niem zakresu odczuwanej przyjemności, ale nawet 

przytępieniem naszej afektywnej przenikliwości; 

przytępieniem samej zdolności do odczuwania na-

szych ciał z prawdziwą jasnością, precyzją i mocą” 

(Shusterman 2016: 64).

W kontekście odbierania wrażeń zmysłowych przez 

osobę podwieszaną należy zaznaczyć również waż-

ną do odegrania rolę osoby podwieszającej. Oprócz 

jej technicznego zaangażowania w praktykę ma ona 

też chronić podwieszanego przed zakłóceniem jej 

przebiegu przez innych uczestników czy obserwa-

torów. W trakcie trwania podwieszania staraniem 
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98). Doświadczanie ciała w podwieszaniu opiera się 

również na jego perspektywie wizerunkowej, która 

warunkuje w pewnym zakresie odbieranie przy-

jemności. Przygotowując się do udziału w otwar-

tym konwencie podwieszenia, badani mocno sku-

piają się na wyglądzie ciała, estetyzują je, by zapew-

nić sobie dobre samopoczucie cielesne płynące ze 

świadomości pozytywnego odbioru publiczności. 

Można tu nawet mówić wprost o sprzedaży wize-

runku swojego podwieszonego ciała, wszak udział 

obserwatorów podczas takich pokazów jest zawsze 

odpłatny.

Podniecenie, wyrażane cieleśnie doznania i przeży-

cia osób podwieszanych stają się źródłem zmysłowej 

przyjemności, ekscytacji i radosnej euforii odczu-

wanej także przez tych, którzy są obserwatorami tej 

praktyki cielesnej. Mam tutaj na uwadze zarówno 

członków ekip technicznych, osoby oczekujące na 

udział w podwieszaniu, jak i biernych obserwato-

rów tworzących publiczność podczas otwartych 

konwencji podwieszania. O doświadczaniu w trak-

cie obserwacji praktyki podwieszania cudzej ciele-

sności traktuje niniejsza wypowiedź: 

Jak obserwowałem podwieszające się osoby, to ogar-

nęła mnie taka fascynacja, bo widziałem te różne 

emocje. Zobaczyłem, że ci ludzie świetnie się bawią, 

trochę jak na jakiejś dobrej imprezie. Wychodzi z nich 

miłość, radość. Cieszą się, że udało im się pokonać 

ból. Często jest przy osobie podwieszanej ktoś, kto 

ją kocha, płaczą razem, że mimo, że długo ta osoba 

się męczyła, to się udało. Widać te emocje. Słyszałem 

kiedyś taki po prostu iście orgiastyczny krzyk dziew-

czyny, która się podwieszała. Ja płonąłem wtedy sam. 

To było takie nagromadzenie emocji, że ja przyznam 

szczerze, że nie byłem nigdy w takim miejscu. Tyle 

emocji skumulowanych na takiej małej przestrze-

ni. To budzi moje emocje. W odróżnieniu od teatru, 

w  którym wszystko jest wyreżyserowane, tutaj te 

emocje wynikały naturalnie. (M, 28 lat)

Podwieszanie ciała, mimo indywidualistycznego 

charakteru tej praktyki, nie jest pozbawione socjolo-

gicznego kontekstu, za brak którego Bryan S. Turner 

(1984: 54) potępia fenomenologiczne koncepcje ucie-

leśnienia. Ciało podwieszane jest również społecz-

nie doświadczane. Relacje badanych potwierdzają, 

że w podwieszaniu to, co indywidualne, łączy się 

z tym, co społeczne. Przyjemne stany dostarczane 

tym, którzy są świadkami praktyki podwieszania, 

składają się na specyficzną atmosferę panującą pod-

czas seansów podwieszania17. Georg Simmel (2006: 

187), który twierdzi, że życie społeczne polega na 

doświadczaniu zmysłami innych ludzi, pisze: „Wra-

żenie zmysłowe, spowodowane widokiem innego 

człowieka, tonem jego głosu, wyczuwalną obecno-

ścią w tym samym pomieszczeniu, wywołuje uczu-

cie przyjemności albo przykrości, wywyższenia 

17 Zdarza się, że wrażenia zmysłowe spowodowane widokiem 
kogoś podwieszonego na hakach są zgoła odmienne i zamiast 
euforii i ekscytacji wywołują uczucie grozy, lęk, a nawet wstręt 
i obrzydzenie. Znamienny jest w tym kontekście obszerny opis 
rytuału „Tańca Słońca” u Mandanów, który sporządził wspo-
mniany już G. Catlin. Mimo że Catlin (Catlin, Shippard 1841: 
155, 171) nazywany był przyjacielem Indian, nie ukrywając 
doznanego w jego trakcie wstrząsu, tak oto rozpoczął swoją 
relację:„OH! horribilevisu – et mirabiledictu! Chwała Bogu, że to, co 
widziałem już minęło, i że mogę o tym opowiedzieć światu”. W dalszej 
jej części czytamy: „Niezachwiany hart ducha, z którym każdy 
z nich znosił tę część tortur, przechodzi wszelkie pojęcie; każ-
dy z nich, gdy nóż przechodził przez jego ciało, zachowywał 
niezmienny wyraz twarzy; a kilku z nich widząc mnie czy-
niącego szkice, kazali mi patrzeć na ich twarze, na które pa-
trzyłem przez cały czas tego okrutnego działania, nie będąc 
w stanie wykryć niczego oprócz najmilszych uśmiechów, gdy 
patrzyli mi w oczy, gdy słyszałem, jak nóż rozcina ich ciało, 
czułem to niemal na sobie, a z moich oczu mimo woli płynęły 
po policzkach nie dające się powstrzymać łzy”. 

Nie zastanawiałam się w tym momencie kompletnie 

nad tym, jak, jak wyglądam. Nie miałam wtedy takie-

go podręcznikowo pięknego ciała. A byłam rozebra-

na, musiałam się trochę obnażyć. Nie wstydziłam się. 

To mnie w tym momencie najmniej interesowało. Ja 

myślę sobie, że chciałabym kiedyś podwiesić się cał-

kiem topless w pozycji suicide. (K, 27 lat)

Intensyfikacja doznań w trakcie podwieszenia do-

konuje się także przez świadomość bycia w centrum 

zainteresowania innych. Skupienie uwagi na osobie 

podwieszanej, wyrażany wobec niej podziw daje 

nie tylko dodatkową motywację, ale też wzmaga jej 

przyjemne doznania:

Ja lubię, jak inni patrzą na mnie, jak się podwieszam. 

To jest przyjemne. To mi dodaje jeszcze większej ad-

renaliny. Ja wtedy wiem jeszcze bardziej, że muszę 

to zrobić. Gdybym to zrobił na scenie przed stu pięć-

dziesięcioma osobami, to wydaje mi się, że mógłbym 

przejść przez kolejną granicę i poczuć ten błogostan. 

Ci ludzie, ich obecność daje mi to, że przez jakiś mo-

ment swojego nudnego życia czuję się kimś wyjątko-

wym. Czuję się jak król w tym momencie. Jestem tym 

nakręcony. Wszyscy biegają wokół mnie, kontrolują 

haki, patrzą, robią zdjęcia. Czuję wtedy, że jestem 

królem tej imprezy. Czuję się doceniony, a jak czło-

wiek jest doceniony, to jest szczęśliwy. (M, 29 lat)

W trakcie podwieszania jego uczestnicy komuni-

kują się za pomocą swoich ciał z przyglądającą się 

tej praktyce publicznością. Treść tych komunikatów 

sprowadza się do manifestacji własnej indywidual-

ności, odwagi oraz władzy nad ciałem. Ale jest to 

również okazja do wystawienia na widok publicz-

ny swojego w znacznym stopniu zmodyfikowanego 

ciała, w czym uobecnia się ten typ relacji z ciałem, 

który określany jest jako robienie ciała (doing a body) 

(Turner 1992: 16–17). Dlatego przyjemność doświad-

czana przez osoby podwieszane jako aktorów tego 

przedstawienia bierze się również ze świadomo-

ści, że wzbudzają zainteresowanie publiczności 

i są podziwiani już nie tylko za to, co robią w tym 

momencie ze swoim ciałem, ale też za to, jak ono 

wygląda. Z obrazu ciał badanych daje się natomiast 

wyczytać kontestację dominującego nurtu, w któ-

rym definiowane i kreowane jest dziś ludzkie cia-

ło. Ci badani, którzy podwieszanie uznają za body 

art, wystawienie ciała podczas otwartych konwencji 

podwieszania traktują jako wyraz protestu wobec 

obowiązujących w ponowoczesnej kulturze wzor-

ców przekształcania ciała. Tak zaznaczony sprzeciw 

badanych okazuje się jednak kontestacją wyłącznie 

estetycznych norm, którym ma być podporządko-

wane ciało. Ekspozycja ciała w trakcie tej praktyki 

pozostaje w dużej mierze poza kontrolą podwiesza-

nych, którzy próbują w ten sposób przywrócić wła-

snemu ciału fizyczność. Odsłonięte partie ciała mają 

być przedstawione tak, aby podkreślić ich zwyczaj-

ną, naturalną cielesność:

Nie przejmuję się tym, że moje piersi po prostu zwisają 

sobie, że nie mam wyrzeźbionego ciała, że brzuch mi 

tam gdzieś odstaje, bo nie jest super płaski i wyćwiczo-

ny, że mam cellulit, bo uważam, że każda kobieta go 

ma i taka jest po prostu nasza uroda. (K, 27 lat)

W sposobie odnoszenia się do swojego ciała w trak-

cie podwieszania badanym nie udaje się jednak do 

końca zerwać z narcyzmem kultury konsumpcyj-

nej, w której, jak głosi maksyma Berkeleya – esseest-

percipi (istnieć to być postrzeganym) (Berkeley 2004: 
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Wyjęcie haków i masaż ciała

Kiedy wracają doznania bólowe, a ciało znów obja-

wia się przede wszystkim jako byt materialny, który 

zaczyna stawiać opór ekspresji osoby podwieszanej 

rozumianej jako wysiłek „ja”, pojawia się decyzja 

o  zakończeniu „latania na hakach”. Każda z pod-

wieszanych osób sama decyduje o tym, kiedy ma 

być opuszczona na dół. Dotknięcie stopami podło-

ża według relacji badanych bezpowrotnie odcina 

dostęp do tych przeżyć i tej rzeczywistości, której 

doświadczyli, będąc podwieszonymi. To zejście na 

ziemię wydaje się mieć metaforyczny sens. Podob-

nie jak w wywyższeniu ciała, tak i w jego sprowa-

dzeniu na ziemię nietrudno dostrzec symbolikę 

tego etapu podwieszania. Kiedy stan przyjemności 

obniża się, ciało zostaje opuszczane na dół:

Zakończyłem latanie wtedy, kiedy okazało się, że ta 

pozycja podwieszenia przestała być już taka komfor-

towa, jak była na początku. (M, 28 lat)

Kiedy ciało zaczęło się tak dziwnie szarpać, nie poru-

szało się już tak bezwiednie i płynnie, to czułam, że 

ból wraca i że zaczyna zwyciężać. (K, 27 lat)

Opuszczenie ciała na dół jest bez wątpienia tym mo-

mentem, w którym badani wraz z poczuciem stało-

ści odzyskiwali pełną kontrolę nad własną cielesno-

ścią, co jest przez nich utożsamiane z powrotem do 

materialnego ciała. Jednym z pierwszych doznań 

o charakterze fizycznym odczuwanych już po wyję-

ciu haków jest zdrętwienie miejsc na ciele, za które 

osoba została podwieszona. W przypadku wykony-

wania popularnej wśród badanych pozycji suicide 

drętwieją plecy i ręce. W siedzącej pozycji podwie-

szenia zwanej lotus, która według badanych jest nie-

zwykle „wygodną” pozycją i pozwala na długie, bo 

nawet kilkudziesięciominutowe podwieszenie, pro-

blemem fizycznego ciała są często występujące na-

derwania skóry w miejscach wbicia haków. Podob-

nie ma się rzecz w przypadku, gdy podwieszanie 

odbyło się przy zastosowaniu figur dynamicznych. 

Dopiero po wyjęciu haków osoba podwieszana do-

wiaduje się, że w trakcie lotu doszło do naderwania 

skóry, o czym sygnalizują pojawiające się charakte-

rystyczne doznania bólowe. 

Rola członków ekipy podwieszającej nie kończy się 

jednak z chwilą dotknięcia przez osobę podwiesza-

ną stopami podłoża. Muszą oni jeszcze zaopieko-

wać się jej ciałem. Po wyjęciu haków ze skóry, osoba 

podwieszana udaje się do odrębnego pomieszcze-

nia, gdzie zostaje poddana bolesnemu masażowi 

ciała, a ściślej tych jego partii, w których były umiej-

scowione haki. Celem masażu ma być usunięcie 

nagromadzonego pod powłokami skórnymi powie-

trza, którego tym więcej dostaje do ciała, im więcej 

wykorzystano do podwieszenia haków, im więcej 

ruchów w górze wykonała osoba podwieszana, 

wreszcie im dłużej trwało konkretne podwiesze-

nie. Czynność masażu, wykonywana ze szczególną 

starannością, ma zapobiec zakażeniom miejsc prze-

kłuć oraz kolejnym doznaniom bólowym mogącym 

pojawić się w ciągu kilku następnych dni po pod-

wieszeniu:

Po wyjęciu haków jest kolejna nieprzyjemna dla mnie 

rzecz, czyli odpowietrzanie. U mnie, ze względu na 

to, że jestem bardzo chudy i mam niewiele tkanki 

tłuszczowej, która działa jak takie uszczelnienie, do-

staje się tego powietrza dużo. Czeka mnie zawsze po 

albo poniżenia, podniecenia albo ukojenia”. „Nasze 

ciała i przyjemności – według Shustermana – są 

nam wspólne w równym stopniu, co nasze umy-

sły i z pewnością nie są mniej publiczne niż nasze 

myśli. Przyjemność pojmuje się błędnie jako z istoty 

prywatną, dlatego, że niesłusznie utożsamia się ją 

z wewnętrznymi doznaniami cielesnymi, do któ-

rych wyłączny dostęp ma odczuwająca je jednost-

ka” (Shusterman 2016: 68). Michael Herzfeld prze-

konuje z kolei, że postrzeganie innych ludzi przez 

zmysły dalece wykracza poza sferę biologiczną. 

Analiza przykładów kulturowego uwarunkowa-

nia odczuwania zmysłowego pozwala na sformuło-

wanie wniosku, że „odczuwanie cielesne i wartość 

kulturowa bezustannie wchodzą ze sobą w związki 

zależności” (Herzfeld 2004: 336). A zatem ciało pod-

wieszane jawi się tutaj nie tylko jako element przed-

stawienia siebie, gry interakcyjnej i komunikacji, ale 

też jest ciałem wywołującym wrażenia.

Opisane powyżej doświadczenia z etapu podwie-

szania zwanego „lotem” czynią praktykę podwie-

szania niezwykle pożądaną i odgrywającą ważną 

rolę w świecie wewnętrznych przeżyć badanych, 

do których podwieszani chcą wracać. Co ważne, 

w  żaden sposób badani nie utożsamiali swoich 

przeżyć z doznaniami o charakterze religijnym. 

Nie potrzebowali w nich teologicznego oparcia. 

Zaliczają je jednoznacznie do tej kategorii do-

znań, które mają służyć ich rozwojowi osobiste-

mu. Bezwzględnym warunkiem absorbowania 

tych przyjemnych doznań i wrażeń staje się jednak 

uprzednie pokonanie bólu, co jednak nie wszyst-

kim podwieszanym się udaje. A zatem mamy tutaj 

do czynienia z tym rodzajem przyjemności, której 

osiągnięcie wiąże się z poczynieniem uprzednio 

określonego wysiłku. Badani byli w pełni świado-

mi tej istoty bólu, jego nieodzowności, tak w sen-

sie pojawienia się, jak i konieczności zmierzenia się 

z  nim. Nazywają go „dobrym bólem”, bo prowa-

dzącym ostatecznie do pozytywnych przeżyć. Go-

dząc się na przeżywanie cierpienia, przydają temu 

etapowi praktyki podwieszania charakteru asce-

tycznego, wpisując się w „neotradycjonalny trend” 

konsumowania ciała (Krajewski 1997: 20). „W swo-

im sprzeciwie wobec nowoczesnego relatywizmu 

i niestabilności, badani poszukują wartości niere-

dukowalnych, w czym pomóc ma im ból doświad-

czany w trakcie podwieszania oraz jego trwałe 

modyfikacje” (Kowal 2016: 95). Dlatego w zgroma-

dzonym materiale empirycznym nie pojawiały się 

dane mogące świadczyć o tym, że osoby przystę-

pujące do podwieszenia w jakikolwiek sposób pró-

bują ten warunek ominąć, choćby na przykład po-

przez przyjmowanie środków przeciwbólowych. 

To właśnie dynamika bólu w pewnym sensie orga-

nizuje tę praktykę cielesną, wyznaczając jej kolejne  

etapy.

W obliczu zgromadzonego materiału empirycz-

nego czuję się upoważniona do poczynienia kon-

statacji, że w praktyce podwieszania ciała najważ-

niejszy jest właśnie lot, rozumiany jako oderwanie 

człowieka od ziemi. „Skoro ograniczeniem ciała 

jest to, że nie można go unieść do góry, w trakcie 

praktyki podwieszania w pewnym sensie zostaje 

ono pokonane”(Kowal 2016: 83). Jeśli zatem trak-

tujemy podwieszanie ciała jako jedną z form jego 

modyfikacji, to należy ją rozumieć nie w katego-

riach przekształcania wyglądu ciała, a jego funkcji. 

Naturalną pozycją ciała nie jest wszak jego zawie-

szenie w powietrzu.
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ła i przekonanie się o jego możliwościach. Poprzez 

udział w tej praktyce osoba podwieszana dowiaduje 

się, że jest w stanie przejść fizycznie przez podwie-

szanie, a także staje się bogatsza w wiedzę o tym, 

jak reaguje jej ciało w tej konkretnej sytuacji. Dla-

tego jeszcze przez kilka tygodni po podwieszeniu 

utrzymuje się u niej poczucie niebotycznej siły oraz 

większej władzy i kontroli nad własnym ciałem. 

O cielesnym wymiarze afterglow traktują poniższe 

wypowiedzi:

Jest taka świadomość, że to zrobiłem. Jestem taki po-

budzony i usatysfakcjonowany. I później w normal-

nym życiu, jak spotyka mnie jakaś sytuacja zagroże-

nia, trudna, wymagająca myślenia, jakaś ciężka sytu-

acja stresowa, to mam taką świadomość zawsze, że 

to zrobiłem, to co mi teraz może stanąć naprzeciw? 

Po samym podwieszeniu jeszcze długo trzyma jed-

nak adrenalina. W tym stanie wiem, że mogę liczyć 

na moje ciało, znam je i wiem, że poradzi sobie z róż-

nymi rzeczami. (…) W tym stanie byłem u dentysty, 

to było po moim drugim suspension. Boję się denty-

sty. Wykorzystałem technikę panowania nad bólem 

z  podwieszania u dentysty. I faktycznie pomogło. 

A ja panicznie od dziecka bałem się dentysty. To był 

mój największy koszmar! (M, 23 lata)

Ten stan euforii dodatkowo wynika jeszcze z tego, 

że jak dałam radę się podwiesić na hakach, to już 

mogę tak naprawdę wszystko w życiu. Już nic mi nie 

jest straszne. Ja do tej pory tatuowałam się pod znie-

czuleniem, bo to było dla mnie tragiczne doświad-

czenie. Teraz wiem, że dam radę bez. Zdobyłam taką 

pewność związaną z bólem i to jest dla mnie kwestia 

najważniejsza. Jestem zdolna do nadludzkich rze-

czy. To mi dało bardzo dużo pewności siebie. Bo to 

była walka z ciałem, ze sobą i wygrałam tę walkę. 

(K, 28 lat) 

Jeśliby spojrzeć na podwieszanie ciała w katego-

riach triumfu umysłu nad cielesnością, to dostrze-

galny jest tutaj pewien paradoks. Oto słabsze, bo 

pokonane ciało w popodwieszeniowym stanie after-

glow doświadczane jest jako lepsze, pod pewnymi 

względami doskonalsze, bo lepiej radzące sobie 

w określonych typach działania. Na płaszczyźnie 

samopoczucia cielesnego w stanie afterglow bada-

ni czują się wyzwoleni z ograniczeń ciała. Rzadko 

w  tym stanie doświadczają dysfunkcji cielesnych 

rozumianych jako choroba czy jakiekolwiek niedo-

maganie ciała. Co ważne, stan ten nie zostaje zakłó-

cony przez dolegliwości bólowe związane z proce-

sem gojenia popodwieszeniowych ran. Jeśli chodzi 

o relację emocjonalną z własnym ciałem, to niektó-

rzy z badanych przyznawali, że z każdą praktyką 

podwieszania bardziej lubią swoje ciało, ponieważ 

uznają je za bardziej funkcjonalne. Wiąże się to wła-

śnie z  lepszym poznaniem jego możliwości i tym 

samym pogłębieniem relacji ciało–umysł:

Czuję się przede wszystkim pewniej. I po prostu też 

lepiej czuję się z własnym ciałem, bo je zaakceptowa-

łem bardziej dzięki podwieszaniu. W tym czasie tak 

czuję, że jest bliższa więź z ciałem, dlatego jest lepiej. 

Dużo wtedy jestem w stanie zrobić. Bardziej dyna-

micznie działam, bo jestem nakręcony tym wydarze-

niem podwieszenia się na hakach. Przez jakiś czas 

jestem naładowany pewną energią, która mi pomaga 

w takim normalnym życiu. (M, 23 lata)

Sposób, w jaki badani doświadczają ciała w ko-

lejnych dniach po podwieszeniu, określa też  

podwieszeniu długi masaż, w którym po prostu wy-

ciskają przez te otwory w skórze powietrze z całego 

ciała praktycznie. Bo nawet przy takim podwieszaniu 

na cztery haki, to powietrze miałem wszędzie – od 

dołu pleców, przez ramiona, aż po szyję. I to wyci-

skanie zawsze boli, ale robi się to po to, żeby nie było 

zakażenia i zakwasów. (M, 23 lata)

Na tym etapie znów do głosu dochodzi przede 

wszystkim fizyczność ciała. Rany muszą zostać za-

bezpieczone, a osoba podwieszana poinformowana 

o tym, jak powinna obchodzić się w ciągu najbliż-

szych tygodni ze swoim ciałem. Podwieszanie ciała 

jest bowiem działaniem ryzykownym także w dal-

szej perspektywie czasowej. Przyjemność przeżyta 

w jego trakcie może mieć swoją cenę, którą są ne-

gatywne konsekwencje zdrowotne w postaci zaka-

żeń ran i krwi. Dlatego miejsca gojących się popo-

dwieszeniowych ran muszą być objęte szczególną 

troską, co oznacza konieczność utrzymywania ich 

w należytym stanie higienicznym oraz opatrunko-

wą ochronę przez zanieczyszczeniami.

Afterglow

Termin afterglow w języku angielskim oznacza łunę, 

zorzę i poświatę, choć bywa też tłumaczony jako 

wspomnienie. Właściwie wszystkie te tłumacze-

nia można odnieść do tego, czego badani doświad-

czali w kolejnych dniach po seansie podwieszania. 

Echem tej praktyki cielesnej jest trwający od kilu 

dni do miesiąca stan opisywany jako doświadcza-

nie utrzymującego się endorfinicznego nastroju 

oraz niespotykanego dotąd wyciszenia, w którym 

badani czuli się uwolnieni od napięć, nawet w sytu-

acjach wcześniej definiowanych jako trudne:

To uczucie euforii w moim przypadku po podwiesze-

niu nie znika. Ja pamiętam, że po swoim pierwszym 

podwieszeniu jeszcze przez tydzień chodziłam i tak 

sobie euforycznie popłakiwałam, tak ni stąd, ni zowąd. 

Te emocje gdzieś tam jeszcze we mnie siedziały. Pa-

miętam też, że wtedy mi się wszystko nagle takie błahe 

wydało. To doznanie dosyć długo miałam, zarówno po 

pierwszym, drugim, jak i trzecim podwieszeniu. To ta-

kie przyjemne rozedrganie, jakbym ciągle jeszcze wi-

siała, a nie stąpała po ziemi. Byłam dosyć długo takich 

jeszcze odmiennych lotów, trochę jakbym funkcjono-

wała poza rzeczywistością. (K, 28 lat)

Ten stan po to jest taka szczera radość. Świat jest pięk-

niejszy, nic nie jest w stanie mnie zdenerwować i ja-

koś tak łatwiej się wszystko robi. To jest rodzaj takiej 

euforii. Ten stan takiego fajnego zadowolenia utrzy-

muje się u mnie jakieś dwa tygodnie. A potem znowu 

wszystko jest takie zwyczajne, choć już nie tak zwy-

czajne jak przed podwieszaniem. (K, 23 lata)

Jestem jeszcze ciągle parę centymetrów nad ziemią. 

Jestem bardzo wyluzowany, uspokojony, wiele rze-

czy, którymi normalnie się przejmuję, wtedy jakoś 

robią się mniej ważne. (M, 28 lat)

Afterglow bierze się ze świadomości dokonania ciele-

snej transgresji, której wyznacznikiem ma być prze-

kroczenie granicy bólu definiowanego jako słabość 

czy ułomność ciała. To zatem przekroczenie natury 

ciała, które staje się możliwe w podwieszaniu jako 

działaniu sprzecznym z instynktownym podąża-

niem człowieka za przyjemnością. Podwieszenie 

ciała jest w ocenie badanych ich największym wy-

czynem cielesnym. Niewątpliwą korzyścią, jaką 

z niego czerpią, jest lepsze poznanie własnego cia-
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szczególnego znaczenia związanego z ich poten-

cjalną symboliką, niektórzy uznają je co najwyżej 

za osobistą pamiątkę tego wydarzenia, jakim było 

podwieszanie. Dla tych badanych to pewnego ro-

dzaju przypomnienie o swoim cielesnym wyczy-

nie, a zarazem znak rozpoznawczy dla tych, którzy 

również dostąpili tej praktyki. Przez osoby, które 

nigdy nie zetknęły się z tematem podwieszania cia-

ła, są natomiast najczęściej niedostrzegane. Zresztą 

większość blizn przykryta jest najczęściej ubraniem:

Patrząc na te blizny, przypominam sobie, co zrobiłem. 

Na każdą bliznę jak patrzę, to przypominam sobie to 

konkretne podwieszenie. Ja swoje blizny strasznie lu-

bię. Wracają te emocje związane z podwieszaniem. To 

są same pozytywne rzeczy. Dla mnie blizny to taka 

pamiątka. I dla mnie są wyjątkowe. (M, 23 lata)

Ktoś, kto się nie podwieszał ani nie był blisko tego, to 

się nie zorientuje w ogóle, że to są blizny. Ale ktoś, kto 

się na tym zna, dostrzeże, że są w linii prostej, że one 

się nie biorą znikąd. (K, 27 lat)

Blizny pozostają szczególnie „użyteczne” wtedy, 

kiedy kończy się stan afterglow. Zapisane na karcie 

historii ciała wywołują wspomnienia, przypomi-

nają o tym doświadczeniu cielesnym, a zwłaszcza 

o tych doznaniach, które udało się badanym przeżyć 

w fazie lotu. Ale obecność blizn okazuje się też pro-

blemem estetycznym, który przeszkadza w realiza-

cji planów badanych osób noszących się z zamiarem 

udziału w otwartym konwencie podwieszania: 

Niektórzy mają tak, że podwieszą się raz i koniec, 

więcej nie chcą. A ja należę do tej drugiej grupy, że 

chcę więcej i już teraz czuję, że znowu chcę. I tak na-

prawdę jedyna przeszkoda, jaką czuję w tej chwili, to 

są blizny. U mnie one są spore i niezbyt ładne. One 

zdecydowanie mnie szpecą. Całe plecy mam w takie 

kropeczki. I to jest przeszkoda, żeby się podwiesić. Bo 

one są zagojone, ale są po prostu brzydkie. Ciągle je 

jeszcze widać. W ogóle będę teraz wymyślać takie po-

zycje, gdzie blizn nie będzie bardzo widać. (K, 23 lata)

Dla cytowanej wyżej badanej blizny pozostają cie-

lesnym stygmatem, który niezaprzeczalnie oszpeca 

ciało. Kwestie estetyki ciała po podwieszeniu nie są 

jednak uwzględniane w decyzji badanych o udzia-

le w tej praktyce cielesnej. O ile obecność blizn 

jest uznana za jeden z kosztów podwieszania, to 

w przeprowadzonym bilansie zysków i strat badani 

uznają, że znacznie przewyższają je osiągnięte dzię-

ki podwieszeniu korzyści.

Podsumowanie

Poznanie sposobu, w jaki badani doświadczają 

swojego ciała w trakcie podwieszania, pozwala na 

zdefiniowanie sensu tej praktyki. Z analizy zgroma-

dzonego materiału empirycznego wynika, że każ-

dorazowy udział w podwieszaniu jest personalnym 

doświadczeniem dla każdego z badanych. Choć 

jego sens określany jest zarówno jako poznawczy, 

duchowy, jak i artystyczny, ciało w podwieszaniu 

doświadczane jest przede wszystkim jako źródło 

cierpienia i przyjemności. 

Ascetyczny wymiar przeżyć badanych staje się czę-

ścią ich pracy nad ciałem i stwarzanymi przez nie 

ograniczeniami. Wielu traktowało tę praktykę jako 

swego rodzaju test czy sprawdzian ciała. O ile w ini-

cjacyjnym podwieszaniu badani dowiadywali się o 

wyraźniejsze niż przed tą praktyką odczuwanie 

własnego ciała. Wspólne badanym było dobre sa-

mopoczucie cielesne, na które składało się poczu-

cie lekkości ciała, nieskrepowanej wolności ciele-

snej i swoistego rodzaju otwartości ciała na nowe 

doświadczenia. Emile Durkheim (2010: 272), opisu-

jący funkcje kultu negatywnego w obrzędach asce-

tycznych Australijczyków, tak oto pisze o skutkach 

cierpienia zadawanego ciału: „ból zwiększa ener-

gię życiową, powoduje wzrost włosów i brody, 

wzmacnia członki”. Formułując zasadę, że „cier-

pienie generuje niezwykłą moc”, przekonuje, że 

„w rzeczywistości (…) wielkość człowieka najwy-

raźniej się przejawia w sposób, w jaki stawia czoła 

cierpieniu”. O samym cierpieniu pisze natomiast, 

że „słusznie uchodzi ono za sposób wiodący do 

wyzwolenia” (Durkheim 2010: 272).

Działający niezwykle silnie w „popodwieszenio-

wym” stanie afterglow mechanizm eskalacji kolej-

nych doznań i wrażeń cielesnych skłania badanych 

do poszukiwań możliwości ponownego podwiesze-

nia. Mowa tutaj o przeżywanym na tym etapie „swe-

go rodzaju przymusie przystąpienia do kolejnych 

podwieszeń, który powstaje pod wpływem emocji 

i wrażeń doświadczanych nie tylko w trakcie samej 

praktyki, ale także na długo po jej zakończeniu” 

(Kowal 2016: 91). Podjęcie takich prób nie jest jednak 

natychmiast możliwe. Cielesnym warunkiem przy-

stąpienia do podwieszenia jest wszak wygojenie się 

miejsc, w których naruszona została ciągłość tkanki 

skórnej. Nawet jednak całkowita regeneracja skórna 

tych miejsc nie oznacza możliwości ponownego za 

nie podwieszenia. W miarę kolejnych podwieszeń 

na mapie ciała osoby praktykującej tę formę zabawy 

z ciałem pojawiają się tak zwane „miejsca zużyte”, 

które muszą być pomijane podczas aplikowania ha-

ków w następnych podwieszeniach.

Blizny na ciele

Podwieszanie ciała pozostawia widoczne znaki. 

Stanowią o nich około półcentymetrowe blizny, któ-

re są śladami po wbiciu w ciało haków18. Nie mają 

one jednak charakteru trwałego. Zwykle po około 

dwóch latach od seansu podwieszania prawie cał-

kowicie znika po nich ślad. Jak wynika z analiz 

zgromadzonego materiału empirycznego, badani 

nie mają głęboko spersonalizowanego stosunku do 

popodwieszeniowych blizn. Traktują je jako natu-

ralną konsekwencję podjętych wobec ciała wybo-

rów. Pogodzenie się z ich obecnością uznają nato-

miast za przejaw odpowiedzialności za wszystkie te 

działania, które w podwieszaniu są skierowane na 

ciało:

Niby podwieszanie jest bardziej drastyczne, ale, 

szczerze mówiąc, gorzej goją się kolczyki niż rany po 

podwieszeniu. Bo jednak przy kolczyku coś tam w tej 

ranie jest i cały czas ją podrażnia. A po wyjęciu haka 

to są malutkie ranki. (M, 23 lata)

Nie przeżywam tych blizn, traktuję je jako dodatek, 

skutek uboczny podwieszania. Po prostu są. One są 

bardzo małej wielkości. Wyglądają jak małe pryszcze. 

Z upływem czasu muszę się naprawdę postarać, żeby 

je znaleźć. (K, 27 lat) 

W swoich analizach starałam się dociec, jaką speł-

niają funkcję. Nie przypisując bliznom żadnego 

18 Jeśli blizna jest szersza, bo kanał przekłucia uległ rozciągnię-
ciu, po zakończeniu podwieszenia piercerzy ją zaszywają. 

Między ziemią a niebem… Doświadczanie własnej cielesności przez osoby praktykujące  
podwieszanie ciała – studium socjologiczne

Katarzyna Kowal



Przegląd Socjologii Jakościowej • www.przegladsocjologiijakosciowej.org 117©2018 PSJ Tom XIV Numer 2116

podwieszenia nie dochodzi nigdy do jego całkowi-

tego oddzielenia od ciała. Wrażenie wspomnianego 

dualizmu bierze się z interpretacji doświadczania 

podwieszanego ciała w konkretnym momencie tej 

praktyki. Jeśliby spojrzeć na podwieszanie już do-

konane w sposób linearny, ciało i umysł pozostają 

ze sobą w stałej współpracy i stanowią całościowy 

i  spójny konstrukt. Podwieszanie jawi się zatem 

jako forma ekspresji siebie w rozumieniu jedności 

ciała i umysłu. Jest nie tylko potrzebne do budowa-

nia i rozwijania koncepcji siebie, ale wręcz ją deter-

minuje. Sposób, w jaki badani odnoszą się do swo-

jej cielesności, pozwala na sformułowanie tezy, że 

wszystkie kierowane na ich ciała praktyki stają się 

źródłem tożsamości tych osób. Chodzi tutaj o nada-

wanie sensu cielesnemu doświadczaniu rzeczywi-

stości przez badanych. Podkreślając tu mocno in-

dywidualistyczny charakter podwieszania ciała, 

warto raz jeszcze zaznaczyć, że jego praktykowanie 

podporządkowane jest przede wszystkim tożsamo-

ściowym poszukiwaniom badanych. O  marginal-

nym znaczeniu pozostaje natomiast dla badanych 

społeczny aspekt podwieszania. Udział w podwie-

szaniu nie służy wyrażaniu tożsamości grupowej. 

Współczesne podwieszanie ciała, w odróżnieniu 

od sensu jego pierwotnych form, ma służyć przede 

wszystkim jednostce. 

Reasumując, doświadczanie własnej cielesności 

przez osoby praktykujące podwieszanie ciała jest 

w istocie doświadczaniem dosłownie i metaforycz-

nie stanu zawieszenia między ziemią a niebem. To 

stan pomiędzy doświadczaniem materialności ciała 

wraz ze wszystkimi jego ograniczeniami i słabo-

ściami, z jakimi mamy do czynienia na ziemi, a po-

nadcielesnym doświadczaniem ciała, które wywo-

łuje uniesienie, zachwyt, euforię i błogość kojarzoną 

z niebem.

progu własnej wytrzymałości bólowej, to już w ko-

lejnych tego rodzaju praktykach wykorzystywali 

tę wiedzę do pracy nad ciałem i pogłębiania jego 

relacji z umysłem. W rezultacie wiedza o własnym 

ciele stopniowo wzrasta, przez co badani nabywają 

przekonania, że ciało jest całkowicie poznawalnym 

obiektem. Co ważne, odczucia bólowe nie słabną 

przy próbach kolejnych podwieszeń. Ilość doświad-

czeń związanych z tą praktyką nie zmniejsza ani 

doznań bólowych związanych z wykonywaniem 

przekłuć, ani samym podwieszeniem. Ból jawi się 

jako stały element procesu, jaki osoba podwiesza-

na jest zmuszona przejść. Bólu nie da się też jedno-

znacznie oddzielić od przyjemności afektywnej, bo 

nawet przy jej najintensywniejszym doświadczaniu 

ból całkiem nie znika, tak jak nie znika świadomość 

ciała, która zachowana zostaje poprzez przeżywa-

nie sensoryczno-zmysłowych doświadczeń. 

Przyjemnościowy aspekt doznań jest najsilniej za-

znaczony w doświadczaniu własnego ciała przez 

osoby podwieszane. Pozostaje jednak odpowiedzieć 

na pytanie, czy doznawana w podwieszaniu przy-

jemność jest celem samym w sobie przystępujących 

do tej praktyki cielesnej. Jeśliby połączyć ze sobą 

treści dotyczące motywów podwieszania z tymi, 

które traktują o ich przeżyciach w trakcie trwania 

tej praktyki, to okaże się, że przyjemność nie jest 

celem, a środkiem badanych do tego, co nazywają 

„rozwojem osobistym”, „samorealizacją”, „samo-

doskonaleniem” czy „przemianą”. Jeśli doświad-

czenie tej przyjemności jest wystarczająco silne dla 

osoby podwieszanej, dochodzi do czegoś, co moż-

na nazwać naznaczeniem „ja”. Pozostawiony przez 

przeżytą przyjemność głęboki ślad ma zmieniać 

badanych, nie tylko wzmacniając ich ciała, ale też 

przewartościowując ich potrzeby i pragnienia czy 

wytyczając nowe cele w życiu.

Ciało w trakcie praktyki podwieszania doświadcza-

ne jest zarówno jako byt obiektywny, jak i subiek-

tywny. Znaczna część przeżyć badanych dotyczy 

jego biologicznych i fizycznych aspektów. Najpierw 

doznania mają wyłącznie cielesny charakter i wią-

żą się z doświadczaniem ciała głównie jako bytu 

materialnego. To tak, jakby najpierw podwieszone 

zostało wyłącznie ciało. W relacjach badanych od-

noszących się zwłaszcza do początkowych aktów 

podwieszania daje się dostrzec wyraźny kartezjań-

ski dualizm, podkreślaną silnie odrębność ciała od 

umysłu. Ale to traktowane w wyraźnie instrumen-

talny sposób ciało zostaje pokonane przez umysł, 

wysiłkiem którego udaje się przezwyciężyć ból. 

Z  drugiej zatem strony widoczny jest w  tym do-

świadczeniu silny związek ciała i umysłu, których 

pełne rozdzielnie, jak pokazują przeżycia badanych 

ze szczytowego momentu tej praktyki, nie jest do 

końca możliwe. Mimo wyraźnie duchowego cha-

rakteru przeżyć na tym etapie podwieszania, świa-

domość ciała zostaje zachowana. Nie jest zatem tak, 

że po tym, jak podwieszone zostaje ciało, przycho-

dzi czas na „podwieszenie umysłu”. Byty te w swo-

jej wzajemnej niezbędności pozostają wszak nie-

rozłączne. Ciało wchodzi w relację z „ja”, wyraźnie 

ją zacieśniając. Całość poznanych przeżyć i doznań 

badanych na wszystkich etapach tej praktyki upo-

ważnia mnie do poczynienia konstatacji o nieroz-

dzielności ciała i  „ja” przy równoczesnym „chwi-

lowym” byciu ciała poza „ja”, co następuje wtedy, 

kiedy doświadczane jest ono przede wszystkim 

jako byt materialny. Ale mimo, że „ja” czasami po-

zostaje w owym luźnym związku z ciałem, podczas 

Bibliografia

Ambrosia Kristine, Lanza Joseph (1990) Fakir Musafar Interview 
[w:] Adam Parfrey, ed., Apocalypse Culture. Los Angeles: Feral 
House, s. 106–117.

Atkinson Michael, Young Kevin (2001) Flesh Journeys: Neo Pri-
mitives and the Contemporary Rediscovery of Radical Body Modifi-
cation. „Deviant Behavior: An Interdisciplinary Journal”, vol. 
22, no. 2, s. 117–146.

Bauman Zygmunt (1995) Ciało i przemoc w obliczu ponowoczesno-
ści. Toruń: Wydawnictwo Uniwersytetu Mikołaja Kopernika. 

Baumeister Roy T. (1988) Masochism as Escape from Self. „The Jo-
urnal of Sex Research”, vol. 25, no. 1, s. 28–59.

Baumeister Roy T. (1989) Masochism and the Self. New York: 
Lawrence Erlbaum Associates.

Berkeley George (2004) Traktat o zasadach ludzkiego poznania, w któ-
rym poddano badaniu główne przyczyny błędów i trudności w różnych 
dziedzinach wiedzy oraz podstawy sceptycyzmu, ateizmu i niewiary. 
Przełożył Janusz Salomon. Kraków: Wydawnictwo Zielona Sowa. 

Bowers Alfred W. (2004) Mandan Social and Ceremonial Organi-
zation. Lincoln: University of Nebraska Press. 

Catlin George, Shippard William (1841) Letters and Notes on the 
Manners, Customs, and Condition of the North American Indians, 
vol. 1. London: The Egyptian Hall.

Między ziemią a niebem… Doświadczanie własnej cielesności przez osoby praktykujące  
podwieszanie ciała – studium socjologiczne

Katarzyna Kowal



Przegląd Socjologii Jakościowej • www.przegladsocjologiijakosciowej.org 119©2018 PSJ Tom XIV Numer 2118

Charmaz Kathy (2009) Teoria ugruntowana. Praktyczny prze-
wodnik po analizie jakościowej. Przełożyła Barbara Komorowska. 
Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN.

Ciężki Jakub (2006) Ciało jako obiekt operacji artystycznej. Dostępny w In-
ternecie ‹www.miki.hg.pl/pra_zjawisko.php› [dostęp 15.03.2016 r.]. 

Crossley Nick (1995) Merleau-Ponty, the Elusive Body and Carnal 
Sociology. „Body and Society”, vol. 1, no. 1, s. 43–66. 

Cyrus Irene Salome (1997) Indianie Ameryki Północnej. Przełożył 
Ryszard Wojnakowski. Kraków: Wydawnictwo Znak.

Durkheim Émile (2010) Elementarne formy życia religijnego. Sys-
tem totemiczny w Australii. Przełożyła Anna Zadrożyńska. War-
szawa: Wydawnictwo Naukowe PWN.

Eliade Mircea (1997) Inicjacja, obrzędy, stowarzyszenia tajemne. 
Narodziny mistyczne. Przełożył Krzysztof Kocjan. Kraków: Wy-
dawnictwo Znak.

Foucault Michel (2000) Filozofia, historia, polityka. Wybór pism. 
Przełożyli Damian Leszczyński, Lotar Rasiński. Warszawa, 
Wrocław: Wydawnictwo Naukowe PWN. 

Frank Arthur W. (1991) For a Sociology of the Body: an Analytical 
Review[w:] Mike Featherstone, Mike Hepworth, Bryan S. Tur-
ner, eds., The Body. Social Process and CulturalTheory. London, 
Thousand Oaks, New Delhi: Sage Publications, s. 36–102.

Gąssowski Jerzy (1996) Indianie Ameryki Północnej od początków 
po wiek XIX. Warszawa:Wyższa Szkoła Humanistyczna w Puł-
tusku i Wydawnictwo Trio.

Glaser Barney G., Strauss Anselm L. (2009) Odkrywanie teorii 
ugruntowanej. Strategie badania jakościowego. Przełożył Marek 
Gorzko. Kraków:Zakład Wydawniczy Nomos.

Goffman Erving (2011) Relacje w przestrzeni publicznej. Mikro-
studia porządku publicznego. Przełożyła Olga Siara. Warszawa: 
Wydawnictwo Naukowe PWN.

Herzfeld Michael (2004) Antropologia. Praktykowanie teorii w kul-
turze i społeczeństwie. Przełożyła Maria M. Piechaczek. Kraków: 
Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Husserl Edmund (1974) Idee czystej fenomenologii i fenomenolo-
gicznej filozofii. Księga druga. Przełożyła Danuta Gierulanka. 
Warszawa: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. 

Husserl Edmund (1982) Medytacje kartezjańskie z dodaniem uwag 
krytycznych Romana Ingardena. Przełożył Andrzej Wajs. Warsza-
wa: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. 

Klesse Christian (2000) ‘Modern Primitivism’: Non-Mainstream 
Body Modification and Racialized Representation [w:] Mike Fe-
atherstone, ed., Body Modification. London, Thousand Oaks, 
New Delhi: Sage Publications, s. 15–38.

Konecki Krzysztof T. (2000) Studia z metodologii badań jakościowych. 
Teoria ugruntowana. Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN.

Kowal Katarzyna (2016) W poszukiwaniu siebie. Indywidualne 
motywy podwieszania ciała praktykowanego współcześnie w Polsce. 
„Studia Humanistyczne AGH”, t. 15, nr 4, s. 73–99.

Krajewski Marek (1997) Konsumpcja i współczesność. O pewnej 
perspektywie rozumienia świata społecznego. „Kultura i Społeczeń-
stwo”, t. 41, nr 3, s. 3–24.

Leder Drew (1990) The Absent Body. Chicago: University of Chi-
cago Press.

Majka-Rostek Dorota (2010) Ekstremalne modyfikacje ciała [w:] Ewa 
Banaszak, Paweł Czajkowski, red., Corpus delicti rozkoszne ciało. Szki-
ce nie tylko z socjologii ciała. Warszawa: Wydział Nauk Społecznych 
Uniwersytetu Wrocławskiego i Wydawnictwo Difin, s. 105–121.

Maslow Abraham H. (1986) W stronę psychologii istnienia. Przeło-
żyła Irena Wyrzykowska. Warszawa: Instytut Wydawniczy PAX. 

Merleau-Ponty Maurice (1996) Widzialne i niewidzialne. Przeło-
żyli Małgorzata Kowalska, Jacek Migasiński, Renata Lis, Iwona 
Lorenc. Warszawa: Fundacja Aletheia.

Merleau-Ponty Maurice (2001) Fenomenologia percepcji. Przeło-
żyli Małgorzata Kowalska, Jacek Migasiński. Warszawa: Fun-
dacja Aletheia.

Métraux Alfred (1943) A Myth of the Chamacoco Indians and Its Social Si-
gnificance. „The Journal of American Folklore”, vol. 56, no. 220, s. 113–119. 

Musafar Fakir (1990) Body Play [w:] Adam Parfrey, ed., Apoca-
lypse Culture. Los Angeles: Feral House, s. 104–105.

Myers James (1992) Nonmainstream Body Modification: Genital 
Piercing, Branding, Burning, and Cutting. „Journal of Contempo-
rary Ethnography”, vol. 21, no. 3, s. 276–306.

Posern-Zielińska Mirosława, Posern-Zieliński Aleksander 
(1977) Indiańskie wierzenia i rytuały. Wrocław, Warszawa, Kra-
ków, Gdańsk: Zakład Narodowy im. Ossolińskich.

Shilling Chris (2010) Socjologia ciała. Przełożyła Marta Skow-
rońska. Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN. 

Shusterman Richard (2016) Świadomość ciała. Dociekania z za-
kresu somaestetyki. Przełożyli Wojciech Małecki, Sebastian 

Stankiewicz. Kraków: Towarzystwo Autorów i Wydawców 
Prac Naukowych Universitas.

Simmel Georg (2006) Most i drzwi. Wybór esejów. Przełożyła 
Małgorzata Łukasiewicz. Warszawa: Oficyna Naukowa.

Teplicki Zbigniew (1994) Wielcy Indianie Ameryki Północnej. 
Warszawa: Wydawnictwo Książka i Wiedza.

Turner Bryan S. (1984) The Body and Society. Oxford: Basil Blackwell. 

Turner Bryan S. (1992) Regulating Bodies. Essays in Medical Socio-
logy. London: Routledge.

Vale V., Juno Andrea (1989) Modern Primitives: An Investigation of 
Contemporary Adornment and Ritual. San Francisco: RE/Search.

Cytowanie
Kowal Katarzyna (2018) Między ziemią a niebem… Doświadczanie własnej cielesności przez osoby praktykujące podwieszanie ciała – 
studium socjologiczne. „Przegląd Socjologii Jakościowej”, t. 14, nr 2, s. 84–119 [dostęp dzień, miesiąc, rok]. Dostępny w Internecie: 
‹www.przegladsocjologiijakosciowej.org›. DOI: http://dx.doi.org/10.18778/1733-8069.14.2.04.

Between Earth and Sky…Experience of Own Corporeality by People Practicing Body 
Suspension—Sociological Study

Abstract: The aim of the paper is to analyze the experience of the body of a person suspended by the skin from hooks, adopting 
the perspective of the subject as an embodied entity. The empirical basis for the paper is the author’s own sociological research 
conducted in the group of 30 people practicing body suspension, the selection of whom had the character of purposive sampling, 
determined by at least two-time participation in this corporeal practice. Gathering and analyzing of the research material were 
subordinated to the procedures of grounded theory methodology, within the framework of which the technique of free-form guid-
ed interview was used. As the practice of body suspension takes place according to the specific order, the analysis of the empirical 
material has the form of discussion of the body experience at its six consecutive stages, four of which are strictly related to the 
act of body suspension itself, while the last two refer to body experience after the act of body suspension. In the practice of body 
suspension by the skin from hooks, the human body is experienced primarily as a source of pleasure, the achievement of which is 
determined by the prior experience of the body as a source of pain. Pain is an indispensable sensation here because it determines 
the dynamics of this corporeal practice. The suspended body is also regarded as an object of ownership, controlled by the subjects 
to a different extent, as a place of contact with one’s own “ego,” a tool of expression and communication, and, finally, as an object 
of aesthetic and hygienic care. In the analysis of the suspended body experience, consideration was given to the phenomenological 
perspective where the body is treated as a physical object, which is a body alive, sensitive, and emotional. 

Keywords: body, corporeality, own body experience, phenomenology, body suspension, body modifications
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Abstract 

Keywords

The aim of this paper is to shed light on how various interactional and interpretational contexts 

arising from specific researcher—research participants relationship established in the course of do-

ing ethnographic study on sensitive, and thus often enough resistant to immediate cognition, phe-

nomenon, namely, lesbian parenting in Poland, as well as different ways of embracing these, may 

factor into the research process. Drawing on specific dilemmas I encountered while doing the study 

at hand—from engaging a hard-to-reach population that, in a sense, wished to be reached, and the 

consequences thereof; through being pushed out of the comfort zone as the women under study, in the 

wake of becoming acquainted with the analysis I offered, “switched” from narrating their “in-order-

to motives” to reflecting on the “because motives” behind their actions; to contextualizing emotions 

arising as my response to experiencing the issues they face (on a daily basis), to name a few—my goal 

here is to discuss how different ways of collecting and analyzing data—in the context of developing 

rapport with the women under study—have had an impact on conceptualizing and (re)framing the 

data at hand. 

Lesbian Parenting in Poland; Ethnographic Study; Methodological Reflections; Making Meaning; 

Challenges of Fieldwork 

Reflexive paradigm imposed by the interpretative 

turn, which guides the article at hand, makes 

the qualitative research that embraces it “very much 

exploratory in nature” (Roman 2016:10; also see: Al-

theide and Johnson 1994). The aforementioned re-

flexivity, both encouraged and expected from qual-

itative researchers (see, e.g., Kvale 2004; Hammerslay 

and Atkinson 2007; Angrosino 2010; Flick 2010), calls 

for the researcher to analytically deconstruct one’s 

own experiences, reasoning, and actions, as well as 

the imagery of others in the pursuit of unveiling any 

elements deriving from and/or having an impact on 

the taken-for-granted assumptions one may have on 

the phenomena being studied (see, e.g., Archer 2007; 

Becker 2008; Whitley 2015; Roman 2016). “Above all, 

however, a reflexive turn provides the room for those 

being ‘researched’ to become engaged participants in 

knowledge creation…and, if they choose to do so, to 

assume leading roles in defining research” (Roman 

2016:10; also see: Becker et al. 2014; Cataldi 2014). In 

fact, the relation arising between the researchers and 

research participants seems to be given primacy in 

the literature referring to methodological and ethical 

concerns in conducting qualitative studies, with the 

emphasis placed on issues such as developing rap-

port and winning trust, closeness and distance, the 

co-construction and contextualization of knowledge, 

power imbalance between the parties, to name a few 

(see, e.g., Lincoln and Guba 1985; Gergen and Gergen 

2000; Konecki 2000; Finlay 2002; Kvale 2004; Hammer-

slay and Atkinson 2007; Angrosino 2010; Flick 2010; 

Adler and Adler 2012; Ślęzak 2018). And, although 

some researchers claim that, “attempting to be reflex-

ive takes one no closer to a central source of illumina-

tion than attempting to be objective” (Lynch 2000 as 

cited in Button et al. 2015:103), allowing the research-

er to play a more central role in the study, as well as 

releasing one from discomfort or feelings of guilt 

due to revealing and sharing any concerns they may 

have encountered in the field, but adding little novel-

ty to the research itself (see, e.g., Patai 1994), it seems 

that the contextual acknowledgement of potentially 

opposing perspectives and goals, that may have an 

impact on fluctuations of “power balance” between 

the parties and the related vulnerability of either one 

of them, can actually add to the research (cf., Nied-

balski 2010; Roman 2016; Ślęzak 2018; Wojciechowska 

forthcoming). This is particularly true when it comes 

to ethnographic studies—when the researcher gets 

(and feels) immersed in the field, and one’s relation 

with the research participants, more often than not, 

goes beyond the study context (see, e.g., Adler and 

Adler 2012). Still, before a certain level of familiarity 

is reached—and one can refer to the co-construction 

of knowledge as one of the substantial advantages of 

ethnography—a classical metaphor that best captures 

the role of the researcher (ethnographer) is the one 

of the child1 being socialized into a particular world 

with the meanings ascribed therein (see: Werner and 

Schoepfle 1987). In this context, it is the researcher 

who—from the beginning of one’s fieldwork—seems 

to be placed in an inferior position, being, to a certain 

degree, “at the mercy” of the research participants 

(Råheim 2016), and constantly working on winning 

their trust (Angrosino 2010). Thus, intertwined in 

ethnographic studies is a constantly changing “pow-

er balance,” as well as relationship, between the re-

searcher and research participants. As Karnieli-Miller,  

1 Certainly, the researcher can purposely take on the role of 
“the innocent child,” just pretending one’s “ignorance” of the 
phenomena under study—especially in the early phases of the 
research—for instance, in order to avoid being perceived as po-
tentially threatening (see, e.g., Konecki 2000).
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Strier, and Pessach (2009:282 as cited in Råheim 

2016) stress, “to gain access to the participants’ pri-

vate and intimate experiences…the researcher must 

enhance a  sense of rapport with people and needs 

to build a considerate and sympathetic relationship 

and sense of mutual trust.” Taking a closer look at 

the aforementioned point—one of the many the re-

searcher is advised to embrace while embarking on 

a qualitative (and especially—ethnographic) study—

makes the vulnerability of both the researcher and 

research participants, surfacing in the context of the 

study, evident. Things can get even “messier” when 

the researcher aims at accessing the so-called hard-

to-reach groups, and thus needs to look beneath the 

overt surface realities to understand the hidden ones. 

In fact, a number of researchers have addressed the 

above concerns, offering their insights and guidance; 

and yet, every research context seems to be unique in 

its own way, and so are the challenges and tricks of 

the trade that one draws from it. Still, I believe, this 

does not make the attempts to add to the debate insig-

nificant, especially if one takes into account the im-

portance of conducting ethically-informed research 

that would not impede the well-being of the research 

participants, as well as that of the researcher.

The aim of this paper is to discuss methodological, 

as well as ethical issues that gradually emerged 

in the course of doing my five-year ethnographic 

study of planned lesbian parenting in Poland. Due 

to no legal (and little social) recognition of same-

sex families in Poland (in this case—lesbian cou-

ples whose child had been artificially conceived 

in the course of their relationship), embedded 

in the context of internalized heteronormativity 

(see, e.g., Abramowicz 2010; Oliwa 2012; Miziel-

ińska and Stasińska 2013; Slany 2013; Majka-Ros-

tek 2014; Mizielińska, Abramowicz, and Stasińska 

2014; Wojciechowska 2014; 2015; Wycisk 2014; Mi-

zielińska, Struzik, and Król 2017), the population 

under study seems to fall into the hard-to-reach 

groups category. Thus, one may expect the paper 

at hand to be a story dwelling on difficulties re-

garding gaining access, establishing rapport, and 

winning the research participants’ trust, inter-

spersed with “tales” referring to overcoming an 

inherent imbalance in our relation. Instead, I wish 

to discuss how—to my astonishment—it was the 

women under study who, on the one hand, liter-

ally structuring, and thus enabling the research to 

be successful in terms of reaching the population, 

and, on the other hand, symbolically controlling 

the generation of categories, guided the process of 

collecting data, as well as the flow of information, 

thus, to some extent, taking the role of the activ-

ists who “wished to be heard”; how the research 

participants’ definitions of the situation (those 

regarding the research itself, as well as those of 

passing2 [Goffman 2007]) have been disturbed due to 

becoming acquainted with the analysis I offered, 

what made them reflect on their “because motives” 

(Schütz 1953), as well as challenge the way(s) we 

were making meaning; and how our different so-

cial locations, particularly—my outsider status, as 

well as specific ways of collecting data have had 

an impact on the co-construction and contextual-

ization of knowledge. Thus, the paper does not fo-

cus on specific results of the study, but—instead—

2 In order to manage insecurity anchored in fear of experienc-
ing the anticipated displays of homophobia, many women (es-
pecially—non-biological mothers) employ the strategy of appar-
ent invisibility, “designed” with an eye to let them pass as a fam-
ily in a variety of social spaces (see: Wojciechowska 2014; 2015). 

Magdalena Wojciechowska

represents a modest attempt to add to the debate 

about how various interactional and interpreta-

tional contexts arising from specific researcher—

research participants relationship established in 

the course of doing ethnographic study, as well as 

different ways of embracing these, may factor into 

the research process. The actual examples from the 

fieldwork which I offer derive from an ethnograph-

ic study aimed at analyzing how the way lesbian 

mothers experience and interpret diverse phenom-

ena, embedded in specific interactional, situation-

al, and spatial contexts, they encounter in everyday 

life has an impact on how these women—raising 

a child artificially conceived in the course of their 

relationship—create and adapt specific strategies 

of acting as family in a heteronormative society, 

as well as how they make meaning of their role 

as a mother. In this sense, the way women under 

study see themselves in the context of acting under 

unfavorable socio-cultural climate and conceptual 

invisibility outlines the broader analytical frame-

work of how they build interactional concepts, as 

well as the experiences of motherhood. 

A Study of Planned Lesbian Parenting in 
Poland—Methodological Notes

As mentioned earlier, issues discussed in the article 

at hand are based on data collected during my five-

year ethnographic study of planned lesbian parent-

ing in Poland.3 Among the couples who participated 

3 At first, the scope of the project was much wider, encompass-
ing the situation of same-sex families in Poland; still, since—
during the course of the study—the issue of parenting emerged 
as one of the most important categories for the research partic-
ipants (mostly in the narrations of women, but also in those of 
men), I decided to focus my research on the problem at hand. 

in the study are 20 lesbian couples4 whose child had 

been artificially conceived (due to intrauterine in-

semination or in vitro fertilization) in the course of 

their relationship.5

Semi-structured interviews, which I conducted in 

various configurations, were the leading technique 

of data collection. When meeting a given family for 

the first time, I interviewed both of the women, un-

less the couple split up or only one of the women 

was a biological mother of a child from previous 

relationship (marriage ended with divorce). The 

next step was to interview the women separately—

during our succeeding meetings.6 Although I am 

aware of the limitations of thusly conducting the 

interviews, my decision to do so was twofold. First, 

the majority of the research participants insisted on 

telling their stories in the presence of their partners 

(which, although can be interpreted in terms of an-

ticipating tension such a meeting may cause, was 

explained in more “pragmatic” terms—since their 

child was still very young, one person was unable 

4 At the time of our first meeting the women were aged 26-38, 
and their children’s age varied from 2 months to 5 years (5 cou-
ples expected their child to be born). Before making a decision 
to enlarge their families, women were couples from 18 months 
to 5 years. One of the couples split up before their child reached 
1 year of age, but they still raise the child together. 
5 Also, I interviewed 3 lesbian couples who raise a child being 
a biological descendant of one of them (conceived during her 
marriage which ended with divorce). Still, since the situation 
of those lesbian couples who form a reconstructed family (only 
one of the women identifies as an actual parent, since her child 
also has a father) is different from what experience the wom-
en who raise their child (see, e.g., Wojciechowska 2015), data 
obtained from the former mostly serve comparative purposes, 
and were not included in the article. In the course of the re-
search, I also interviewed one gay couple where one of the men 
is a father of a child being raised by his ex-wife. 
6 Thus far 5 couples were not interviewed separately (and we 
met only once), although the women have stated that they were 
willing to further participate in the research (at the time of the 
interview their children were toddlers which had an impact on 
scheduling the succeeding meeting time-wise). 
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to simultaneously take care of the child and focus 

on narrating; another thing is that the women per-

ceived such a solution as lucrative for me—instead 

of one person, I was able to interview two people, 

what was to “guarantee” that no important fact was 

to be omitted or distorted, which—on the analyti-

cal level—allows the researcher to make assump-

tions regarding the nature of the relationship the 

women had). Second, being aware that such a way 

of conducting interviews would allow witnessing 

how the women relate to their partners, as well 

as their child,7 what, in the context of the study, is 

extremely valuable, I decided to comply with their 

request. During the interviews with both partners 

I paid special attention to not touch on any sensitive 

(or potentially so) issues, which, if emerged, were 

brought to light at the time of individual meetings. 

Moreover, since most of the couples do not publical-

ly reveal the nature of their relationship (in certain 

situational contexts or in front of certain people), the 

participants involved have been anonymized. Thus 

far I have conducted 64 interviews with the wom-

en whose child had been conceived in the course of 

their relationship—26 interviews with both moth-

ers8 and 38 individual interviews (17 with biological 

7 The research participants’ children (usually toddlers) were 
present at the time of the interview. Still, none of the women 
insisted on keeping the interview short. Furthermore, as one 
of the participants has stated, our meeting was important for 
her, since she viewed it as the opportunity to raise—via po-
tential publications based on their narrations—social aware-
ness in the area of lesbian parenting. On the other hand, I do 
not exclude that such motives could have an impact on the 
way they constructed their narrations. 
8 Since one of my aims is to see whether/how the research 
participants’ situation evolve over time, I intend to interview 
each of the couples at—at least—two points in time. Thus 
far I have interviewed 7 couples twice (in case of 4 families 
in 2014 and 2016, and in case of 3 other couples in 2015 and 
2017) and 2 families 3 times (in 2013, 2015, and 2017). One of 
the couples has been interviewed twice in the timeframe of 
one week (since our first encounter lasted longer than they 

mothers and 21 with non-biological mothers9). The 

interviews lasted around three to five hours (in case 

of interviews with both partners) and around one 

to two hours (in case of individual interviews), and 

were audio-recorded and transcribed.

The second technique of data collection was overt 

participant observation, aimed at capturing how the 

women under study present and practice their fami-

ly in a visible (both common and institutionalized) 

social space, as well as how specific social respons-

es to their actions, as interpreted by the women, 

have had an impact on adapting certain strategies 

of functioning in the social milieus at hand (such 

issues were clarified during conversational inter-

views [see: Konecki 2000; Kleinknecht 2007]). Three 

families allowed me to accompany them in their ev-

eryday life activities such as going to the park, to 

the shopping mall, to the zoo, picking the child up 

from nursery school, or playing with the child in 

the yard or at the playground. Also, one of the fam-

ilies, whom I have known for 4 years now, invited 

me for their child’s birthday party. Depending on 

the research participants’ schedules, one (which is 

usually the case) or both of the mothers are pres-

ent while I do the observation (we have been once 

accompanied by one of the research participants’ 

expected, the women suggested we should continue the in-
terview a few days later, when they would both have enough 
time to spare). It was, again, the research participants’ choice 
to be interviewed in the presence of their partners. Also, it is 
worth mentioning that although a two-year interval may not 
seem enough to offer an insight into potential shifts, many of 
the women narrated how (and why) they had revised their 
strategies of presenting their family as their child was grow-
ing up and thus becoming an aware social actor (preschool 
children). 	  
9 It was the research participants’ choice to be referred to—in 
potential publications—as non-biological mothers, since they 
believed the term at hand was the closest to their situation—in 
the socio-legal context—and to how they felt. 

mothers, who wished to find out more about the re-

search). Thus far I have conducted 24 observations 

lasting around one to three hours, with the notes 

being taken during or right after the observation. 

All data gathered during the course of the study 

have been analyzed according to grounded theory 

methodology procedures (Glaser and Strauss 1967; 

Konecki 2000; Charmaz 2009).

The remaining sections of the article, referring to 

specific issues I encountered while doing the study 

at hand, are based on my field notes (interspersed 

with brief narration excerpts), illustrating and re-

vealing not only my concerns regarding certain di-

lemmas but also exemplifying the researcher’s (and, 

of course, the research participants’) vulnerability 

surfacing while doing ethnographic study on sen-

sitive issues. 

Let Me Let You In. When the Research 
Participants’ Perspective “Changes the 
Rules”

Embarking on a qualitative study involving the 

participation of the hard-to-reach, one certainly ex-

pects the path to be rocky. First of all, due to var-

ious reasons—in this case, internalized heteronor-

mativity, not to say homophobia (see: Mizielińska, 

Struzik, and Król 2017), which has had an impact 

on the ways one controls information regarding 

their families—gaining access may represent a great 

challenge, and the failure to do so—cause frustra-

tion, everything I embraced a few years back while 

doing research on how female escorts see them-

selves—and are seen—in their professional context. 

Thus, this time, equipped with the knowledge and 

tricks of the trade a number of researchers had of-

fered, I was “prepared.” Only this time it turned out 

to be different.

What I did not embrace in the course of decon-

structing my imagery was that—if this was not al-

ready the case—most of the women I encountered 

during the study were striving to meet other indi-

viduals with similar experiences—for both practical 

(e.g., to find out how they deal with specific diffi-

culties one encounters in the institutionalized social 

spaces), as well as symbolic (e.g., to have a support 

group whose “backup” may be seen as a milestone 

in achieving the state of ontological security [Gid-

dens 2010]) reasons. Of course, the social stigma at-

tached to non-heteronormative families, still preva-

lent in Poland (see, e.g., Oliwa 2012; Mizielińska and 

Stasińska 2013; Wycisk 2014), plays a role in their 

pursuits to figure out how to practice their family 

on a daily basis, how to hide and reveal specific in-

formation, as well as to protect their children from 

anticipated interactional obstacles (see: Wojciech-

owska 2015). And, I was about to discover the im-

portance of the aforementioned in the context of my 

fieldwork, especially in relation to how the research 

participants were making meaning of taking part in 

the project.

Participants’ Sense of Activism as the Main 

Drive and How It “Guided” the Research

The first three couples who I interviewed in a sim-

ilar timeframe were reached independently thanks 

to my social network, which is nothing new when 

it comes to conducting qualitative research. Still, to 

my astonishment, I have soon discovered that the 
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research participants not only know other families 

socially but also share the issues (both factual and 

conceptual) being discussed during the interviews. 

When I first met the second (to be interviewed) 

planned lesbian family, they—almost right after 

I entered the room—offered to get me in touch with 

their friends (as they knew how difficult it was to 

reach the population) who, as I figured judging by 

the amount of details the women provided me with, 

I was to meet just two days later. At first I was reluc-

tant to reveal the information at hand, but I even-

tually did—to stop one of the participants from 

calling them—stating that it was too much trouble 

and, possibly, I might have already reached their 

acquaintances. Later that day I got a text, “Yeah, 

that’s them :) Good luck!”10 On the one hand, this 

may be seen as a good thing—the participants were 

willing to vouch for me, what—in many instances—

turned out to be of great importance. For example, 

one of the couples recruited via Internet consented 

to be interviewed—as I found out later—in the af-

termath of having a chat with their acquaintances 

(planned lesbian family) who I had already met; 

the latter were not trying to convince them to have 

a conversation with me—all they did was to share 

their taking part in the study of lesbian parenting 

with their friends; so when I reached the couple to 

be interviewed, they already knew about my proj-

ect, as well as that I was, in fact, an academic, and 

10 At some point of the research—still at its relatively early 
stage—when I realized how important it was for the research 
participants to get to know other lesbian families, possibly fac-
ing similar issues, and was asked by one of the couples to get 
them in touch with the women I have thus far interviewed, 
I would inquire—once the interview was completed—wheth-
er, if asked to do so, I was entitled to give their cell numbers, 
or other contact information, to other mothers participating in 
the study. All of the women consented, and some offered to do 
so without me asking their permission. 

not, for example, a journalist. But, on the other hand, 

such a situation may also cause several issues to be 

dealt with. Let me come back to the aforementioned 

example—at first I was willing to interpret the sit-

uation at hand in terms of a great, but how lucky, 

coincidence. This was until—on the later stage of the 

research—I met a couple who literally “guided” the 

recruitment process. Not only did they introduce 

me to three lesbian families but they also were the 

ones who made one couple get in touch with me, 

and not the other way around.11 What is more, they 

would also follow up the process—to make sure that 

I, indeed, managed to schedule the interviews. For 

instance, again, as I found out later, one of the cou-

ples I had been referred to by the family at hand, 

knowing that I reside in a different city and teach 

classes on specific days (what can easily be googled, 

but was, in fact, communicated by the latter), sched-

uled the interview accordingly. One may ask why 

the research participants were so eager to give me 

a hand in getting to know them, or, more precise-

ly, their situation. The answer to this question, I be-

lieve, is best embodied in the following interview 

excerpt:

What our society needs to understand is that we’re 

the same. When it comes to raising our children, we 

have the same problems, the same dilemmas, the 

same concerns, or… I don’t know, speaking about 

raising a child to be a good person… What I mean is 

that we’re not different, it’s our situation that is, yes? 

But, this [additional issues that make the situation dif-

11 Of course, there were couples who—despite their acquain-
tances’ prompting—did not consent to take part in the study, 
since, as I have been told, they preferred to remain anonymous 
(to my knowledge, there were two such couples). 

ferent, resulting from being a lesbian mother in a het-

eronormative society] doesn’t happen in a vacuum. 

[individual interview with a 31-year-old biological 

mother of a 6-month-old child] 

In fact, a bunch of women participating in the 

study—at some point of our meeting—would bring 

up issue(s) that need(s) to be understood by “our soci-

ety.” Thus, what clearly emerge from the above nar-

ration are two issues—challenging, to some extent, 

the internalized heteronormativity (one’s own, as 

well as its very concept [“we’re the same”]) by re-

framing the notion of difference in the context of ex-

ternalization (the situation [not me] is different due to 

external causes [arising from the internalized heter-

onormativity, which is to be challenged]), and doing 

so by “becoming” an “example” (a role-model) con-

tradicting iniquitous stereotypes embedded in our 

social reality. Thus, being aware that understanding 

the concept of internalized heteronormativity does 

not equal overcoming the problem at hand, especial-

ly in the context of challenging the concept’s emana-

tion(s) by referring to the concept itself, the research 

participants, I believe, took on the role of social ac-

tivists who modestly attempt to challenge the prob-

lem by elucidating their perspective—making “our 

society” see where they stand by making them hear 

an alternative form of narration, the one resulting 

from lived experiences. And, that is why, I believe, 

the research participants engaged in the project at 

hand to such a large extent.12 An additional—auto-

12 In the case of the study at hand, the participants’ engage-
ment was, to a large degree, driven by the (commonly shared) 
sense of being (socially) framed as deviants. Still, as stressed by 
Becker and colleagues (2014), the participants may take on the 
role of social activists informing and educating the community 
members due to applying specific research strategies.

telic—benefit the women under study receive is, as 

stressed by Mizielińska, Struzik, and Król (2017), 

the one of enlarging their support group—mothers 

whose experiences can be compared with their 

own, and who may be capable of offering a valuable 

piece of advice.

As I have mentioned before in this section, the re-

search participants’ great involvement in the study, 

although encouraged by many (see, e.g., Becker et 

al. 2014; Cataldi 2014; Roman 2016), may cause some 

difficulties to be dealt with. One of the most obvious 

dilemmas that may come to one’s mind is the one 

of power imbalance between the parties—the issue 

of being “at the mercy” of the research participants. 

Still, this is not the problem that I wish to address 

here, at least not until I reach the conceptual level of 

the study. In fact, I gratefully embraced what I had 

been offered in terms of gaining access—and this is 

where the problem starts. At some point of the re-

search I realized that, compared to what I was used 

to when it comes to recruiting participants—that is, 

“fighting like a lioness” to be let in and win their 

trust—this time I become “indolent.” Was relying 

on the research participants’ social networks to 

such a large extent something bad? Actually, I am 

not so sure—after all, proceeding via snowball sam-

pling is what we all do. Still, at some point I kept on 

wondering whether it would not have been better if 

I had exploited more avenues in reaching the partic-

ipants—in order to diversify the population. On the 

other hand, although I still try to achieve my goal, 

despite many various attempts, I did not manage to 

recruit a planned lesbian family with a school-age 

child (which, for many analytical reasons, seems 

to be important). Thus, perhaps gaining access, in 
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this case—reaching a particular population—is, to 

a large degree, a matter of luck? Yet another issue 

resulting from the participants’ engagement in the 

research, which I will address in the remaining sec-

tions of the paper, referring to (re)framing some of 

the analytical categories emerging in the course of 

the study, is how—despite a number of conceptual 

and interactional misunderstandings we had—the re-

search participants’ willingness to share their sto-

ries contributed to the knowledge co-construction, 

which had an impact on the way I contextualized 

the data (and thus—analytically structured the re-

sults of the study).13 

Supersaturating “Problem Categories”—Trying to 

Help vs. “Controlling” Information 

One of the issues—related to the extent to which 

some of the research participants engaged in the 

study at hand—that caused me a lot of trouble, was 

the problem of supersaturating “problem categories.” 

As I have mentioned before in this section, some 

of the women “supervised” the research process, 

meaning, they would discuss with their already in-

terviewed acquaintances the issues we touched on 

during the meeting (as I clarified later with them, 

this has been done, for the most part, in order to 

“prepare oneself for the interview” or to satisfy 

their curiosity). What also needs to be mentioned 

here is that most of the research participants, claim-

ing this would be a souvenir for them, as well as 

for their children, asked me to provide them with 

13 Since the paper is methodologically oriented, and thus does 
not focus on specific results of the study, I will dwell on expe-
riences which contributed to analytically embedding the issue 
of non-heteronormative family visibility as understood and prac-
ticed by the research participants. 

a copy of our conversation, which I did in every 

single case (what I did not know, however, was that 

some of them shared the copies with their friends 

who were to be interviewed in the future—so they 

would know what kind of issues I wished to dis-

cuss). The aforementioned situation can be best em-

bodied referring to one particular encounter when, 

while explaining the purpose of the study, as well 

as of the interview, my utterance was interrupted by 

the following statement by a research participant, 

“No worries, Magda, you’re in good hands! [laugh] 

I had a word with Agnieszka and Kasia, so we know 

what to expect. I’ll tell you what you need to know!” 

I should have been happy, but I really was not.14 

Keeping in mind that some of the research partici-

pants wished to “prepare for the interview,” as well 

as being aware of their sense of activism, I relative-

ly often reflected on the degree to which the flow 

of information has been “controlled” by the women 

under study, or—simply put—on the issue of “con-

structing” data. Still, since I believe that my task as 

a researcher is to gain a multi-sided insight into the 

reality under study and apprehend the participants’ 

notions of “whatness” and “howness” (Kleinknecht 

2007) rather than to capture a “true” reflection of 

analyzed reality (besides, considering that the way 

individuals present themselves seems to be, to a large 

extent, dependent on one’s volitionality—something 

a researcher has little control over15), the aforemen-

tioned issues were not my greatest concern. Instead, 

14 Although referring to the issue of herself being a subject of 
the research participants’ discussions, Sylwia Męcfal (2016) 
also points out the obstacles a researcher may face when the 
informants exchange information regarding the study. 
15 The triangulation of data, as well as interviewing the partic-
ipants more than once both contribute to capturing different 
dimensions of the phenomenon, thus minimizing potential 
biases (Konecki 2000). 

I focused on a different obstacle, namely, supersat-

urating “problem categories,” which, I believe, has 

been done with a lesser degree of intentionality 

involved when it comes to presenting oneself and 

more due to the mechanism of giving primacy to 

the already known (see, e.g., Zimbardo and Leippe 

2004).

Since most of the participants wished to know how 

the data would be analyzed and used, including 

the methodological context, I offered extensive 

explanations, referring, among others, to gener-

ating categories (Glaser and Strauss 1967; Konecki 

2000; Charmaz 2009), which—later on—some of the 

women framed as “problem categories.” Having 

identified the issues that had been discussed with 

their acquaintances—and understanding these is-

sues in terms of “problem categories”—some of the 

participants aimed at filling such conceptual areas 

with content (seeing doing so, as I have been told at 

some point, in terms of “contributing” to the study), 

thusly supersaturating “problem categories.” The 

aforementioned conceptual misunderstanding, driv-

en, to a  large extent, by the level of participants’ 

personal, but politically underpinned, engagement, 

resulted in specific models of structuring one’s 

narration.16 First, as already mentioned, the women 

16 Of course, I am aware that the situation at hand was, to 
a large degree, “fueled” by how I acted as a researcher—af-
ter all, it was me who extensively disclosed the way I was go-
ing to analyze the data. Still, I decided to do so in response 
to how inquisitive (and informed in the area) the research 
participants turned out to be. As I figured out, some of the 
women under study were psychology and pedagogy gradu-
ates, and—for the most part—they were the ones who—for 
various reasons—insisted on finding out how the data were 
to be analyzed, including (in one instance) asking me for 
providing them with some references on grounded theory 
methodology. Hence, believing that the research partic-
ipants have the right to know what (and how) will happen 

under study were “determined” to cover (the sur-

face of) all issues defined as “problem categories” 

(understood thusly, e.g., judging by the amount of 

time spent on discussing these with other couples) 

as vividly as possible, even if, from their point of 

view, such issues were not the most vital in the 

context of their experience (several such categories 

were, e.g., making an informed decision to enlarge 

their family, experiencing social [conceptual] invis-

ibility of lesbian families, or projecting strategies 

for raising children, to name a few). Second, some 

women were reluctant to dwell on issues they 

thought were “insignificant,” meaning, not fall-

ing into the “problem categories” (i.e., I remember 

listening to extensive narrations about verbalizing 

the family [in certain situational contexts and/or in 

front of certain people], and then facing their sur-

prise resulting from being asked, e.g., how they do 

shopping when with their child17). Third, keeping 

in mind specific “problem categories,” some of the 

research participants aimed several fragments of 

their narrations at highlighting similarities or dif-

ferences identified between their experiences and 

those of their already interviewed acquaintances 

(i.e., “I know from Kama that they told you about 

those medical appointments [referring to those 

situations when a non-biological mother takes her 

child to a doctor], and, in our case, this is pretty 

much the same, that is…”). 

What is visible from the above observations is to 

what extent the participants’ engagement in the 

with their narrations, I have decided to answer their ques-
tions regarding the methodological context of the study. 
17 Of course, this can also be due to not retrospectively an-
alyzing the process of each action one takes (Schütz 1953). 
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research may actually be seen in terms of a lim-

itation; in this case, “holding down” the context 

of discovery (Konecki 2000). I have no doubt (due 

to many conversations we had on the subject) that 

the women under study’s intention was, in fact, to 

contribute to the project, along with pursuing their 

own agenda. Still, it is here where the previously 

mentioned power imbalance took its toll—seen as 

the one who needed help (but also the one who can 

potentially give a hand if offered the tools), I was 

provided with “what I needed to know.” Be it due 

to intentional or unintentional actions of the par-

ticipants, or perhaps my “mistake” in the process 

of deconstructing my imagery, at some point of 

collecting data I compared the process at hand to 

an awkward dance where the parties’ perspectives 

and understandings clash. What did I do to over-

come this obstacle? Besides discovering and thus 

treating the issue as yet another exploratory and an-

alytical area, I proceeded as I usually do—I let the 

participants speak, grasping and then deepening 

the problems embedded in their lived experiences; 

and perhaps that is why our encounters lasted lon-

ger than one hour—a timeframe that our students 

are at times advised to embrace when attempting 

to “get to know” the respondents’ perspective. Of 

course, the above is not to suggest that the longer 

an interview the better; rather, my intention is to 

highlight the importance of “following” the re-

search participants wherever they choose to go, 

guiding them in the process by the questions we 

ask, for two reasons—first, this is, I believe, one 

of the symbolic ways of actually “controlling” the 

process of collecting data; second, the context of 

discovery may lie where one does not expect to  

find it. 

Negotiating One’s Definition of the 
Situation Due to How the Story Has Been 
Told

This section provides the room for discussing how 

phrasing my analysis, as well as the conclusions 

I  offered, has had an impact on negotiating the 

meaning of one’s actions in different contexts and 

how our different social locations have been iden-

tified as a factor which has had an impact on the 

contextualization of knowledge, but also as a trigger 

to re-think one’s definition(s) of the situation.

One of the issues I analyze based on the data col-

lected during the study is conceptual invisibility of 

lesbian mothers raising their children in Poland, 

the invisibility pertaining, to a great extent, to those 

women who cannot be socially “decoded” as real 

mothers or—for obvious reasons—father figures—

the invisibility of non-biological lesbian mothers 

(those women who—in the light of ideological norm 

of monomaternalism—simply cannot be mothers). 

Due to experiencing the conceptual non-existence 

of “ready-made” role scripts, coupled with internal-

ized heteronormativity, while constructing specific 

ways of displaying their families, some women—in 

order to protect their children from anticipated em-

anations of homophobia—choose to “play the game” 

according to the rules imposed by our society, that 

is, they adapt a strategy based on apparent invisibil-

ity (in certain interactional, situational, or spatial 

contexts), which allows them passing as a family. To 

put long things short, a woman with a child will 

most probably be socially “decoded” as this child’s 

relative, possibly—a (real) mother. The issues raised 

above, as I suggested in the analysis, first, exemplify 

how non-biological lesbian mothers unintentionally 

(choose to) self-marginalize themselves while opt-

ing between their need of identity realization and 

their child’s ontological security, and, second, may 

raise concerns as to whether the adaptation of ap-

parent visibility strategy does not, in fact—in a long-

term—have an impact on perpetuating the norms 

they find oppressive. 

As I have mentioned before in the previous section, 

for most of the women, the main “drive” for contrib-

uting to the study was their hope that “producing” 

an alternative form of narration, the one resulting 

from lived experiences, would bring on an educa-

tional effect—resulting in the understanding of their 

situation. For this reason, I believe, they were will-

ing to share their stories. Also, I have been asked 

to provide them with their stories when these are 

embodied in my words, which, being aware of the 

value of their insights, I gladly embraced. But, what 

happens when the way I dress one’s story is different 

from what has been expected? Well, I was about to 

find out. 

Reservations some of the women had mainly re-

ferred to the last part of my analysis—a suggestion 

that undertaking certain actions may result in per-

petuating the norms they see as unfair.18 Why was 

this assumption so disturbing? During a conver-

sation with one of the couples participating in the 

study—one of those who allowed me to accompany 

them in their daily activities—it has been explained 

to me that it was due to how accurate the statement at 

18 I remember bringing up this subject with two couples, al-
though I have been informed that the issue at hand had been 
discussed more broadly among several of the families.

hand turned out to be. What also resulted from our 

conversation19 was that my outsider status, allowing 

me to adapt a different perspective and thus high-

light those elements of their verbalized experience 

that they do not realize (anymore) due to its habitual 

nature, allowed them to see a “disturbing paradox” 

which distressed them in the first place (of course, 

such a “wake” was a mutual experience); although, 

as I have been told, “some things are difficult to 

change” due to external forces (i.e., anticipated pejo-

rative, if any, social recognition of social mother iden-

tity) one simply cannot control. 

What has been learned from the encounter at hand? 

To start with, this interactional episode made the 

depth and the degree of previously deconstruct-

ed vulnerability of the participants almost “tangi-

ble”—I was aware of the complexity of their situa-

tion, as well as of the impact it had on their identity 

formation; still, the conversation at hand, framed 

around our (different) perspectives, allowed me to 

(more fully) grasp the burden associated with expe-

riencing dissonance while symbolically oscillating 

between what they see as their children’s welfare 

and their longing for a sense of mother identity (also 

see: Mizielińska, Struzik, and Król 2017). Due to the 

clash of our perspectives, what has been framed as 

overcoming selfishness (choosing a child’s ontolog-

ical security over one’s need of identity realization) 

“gained” yet another conceptual dimension—that 

of a threat. In this sense, reflecting on the project-

ed state of actions (“in-order-to-motives”) has been 

supplemented by retrospectively grasping what—in 

a  variety of contexts—led one to what had been 

19 We had this conversation on a social basis, but I was given 
permission to share its content for analytical purposes.
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projected (“because motives”) (Schütz 1953), and 

the consequences related to the process. Thus, the 

idea of a role-model, dressed differently from what has 

been expected, turned out to be yet another concep-

tual issue which, in order to be integrated with oth-

er self-designations, needed to be reframed.

Feeling pushed out of my comfort zone, I blamed 

myself for not taking enough responsibility for re-

search participants’ well-being. After all, it was my 

duty. Still, the above reflections are not intended to 

make me feel better as a researcher due “confessing 

my sins.” Instead, I wish to highlight the impor-

tance of co-operating with research participants at 

every step of the way (see: Cataldi 2014) as proceed-

ing so may result not only in the contextualization 

but also co-construction of knowledge embedded in 

a variety of perspectives (Becker et al. 2014). In this 

sense, if the process of retelling their stories is done 

in the hope of contributing to the understanding of 

their everyday lives, it should, I believe, be preceded 

by learning from one another. Would I rephrase my 

analysis if I knew how the conclusions I offered will 

at first be seen? No, I would not. Instead, I would 

choose to share my insights at a much earlier state—

to be discussed in the process of analyzing data, and 

not when this has been done.20

How the Concept of Language-Mediated 
Visibility Contributed to the Co-
Construction of Knowledge 

One of the categories that emerged from the data 

at a relatively early stage of the research was lan-

20 Such an approach is also advocated by Anna Wyka (1993). 

guage-mediated visibility which embodies how the 

way research participants practice their families in 

the private context may be reflected and thus social-

ly “decoded” on a public level due to language, and 

more specifically—naming practices that, in this 

context, may be seen in terms of a symbolic bridge 

connecting two universes—social and public spaces. 

The way children address their mothers (and vice 

versa) in different interactional, contextual, and spa-

tial contexts, resulting from how the sphere at hand 

is being managed by the research participants, not 

only enables the decipherization of their relation but 

may also contribute to its symbolic legitimation, es-

pecially so when a third party (e.g., a family doctor) 

speaks the same language. Having the above in mind, 

and since the issue of naming practices was not yet 

decided by the majority of women (at the time of 

our encounter[s] most of the children were not aware 

social actors [i.e., they were toddlers]), I reflected on 

the avenues that would allow discussing the catego-

ry at hand with the participants.

Of course, it was possible to observe family rela-

tions, as well as naming practices, during some of 

the interviews or—more likely—the observations 

I conducted; still, since the techniques at hand pro-

vided little to no space for grasping how the chil-

dren would address their mothers in the public con-

text, and I by no means intended to “include” the 

former in the research otherwise than to the degree 

both accepted by their mothers and that they are 

safe, I had to figure out yet another way of proceed-

ing in this regard. And, eventually, it was one of the 

couples who gave me a hand in that respect. During 

one of the observations at the participants’ home, 

with both of the mothers and their child present, 

the women have been viewing their vacation pho-

tographs taken a few months back. While doing so, 

they had been making their 3-year-old child join in 

the discussion by asking simple questions, such as: 

Do you remember how we…? When the observation 

was over, I asked both of the women whether they 

would agree to do a similar thing when we next 

meet—asking their child to then tell me what/who 

was in the picture(s)21 (cf., Konecki 2010; Byczkowska 

2012). Of course, I have explained my agenda behind 

the request at hand—I wished to see how the child 

would identify and linguistically convey the family 

relations to a person not being part of his close inter-

actional circle, and later discuss the issue(s) at hand 

with both of the participants.22 The women agreed 

to do so.23

To keep things as natural as possible, as well as to 

make sure that the child did not feel forced to do any-

21 Stating that, “we can no longer rely on adults’ reported ac-
counts of children’s lives if we want to fully understand how 
young people experience changes in family relationships,” Jac-
qui Gabb (2013:21) stresses “the incompleteness of LGBT-parent 
family research when intergenerational perspectives are omit-
ted.” Thus, as Gabb advocates, listening to children—engaged 
in the study due to using participatory techniques (e.g., photo 
elicitation)—will locate them as an integral part of family life 
(the youngest children Gabb has interviewed were 6-year-old). 
Although I agree that the children’s perspective cannot be 
omitted, having their safety in mind, I did not want to include 
them in the study as research participants—in the case of my 
research, they were much younger and not aware social actors 
(the oldest child was 5-year-old). 
22 Of course, I am aware that since both mothers were present 
and it was them who asked their child to tell me what/who was 
in the pictures, I—most probably—had not been seen by the 
child at hand as belonging to the universe other than private. 
Still, my intention was to invite the women to a joint discussion 
regarding their language-mediated family relations—which, 
I hoped, was to take place due to presenting the content of the 
photographs—and not to “exclusively” focus on how the child 
would describe what/who was in the pictures. 
23 Such a way of collecting data has been used in case of 7 more 
families (whose child—at the time of our encounters—was—for 
practical reasons—more than 2 years of age). In 5 instances, the 
mother(s) asked their child to tell me what/who was in the pic-
tures after the interview we had before.

thing specific, the mothers would ask him question 

such as: Do you want to see the pictures of us? Can aun-

tie join us? Which picture is your favorite? Will you tell 

auntie what’s in the picture? Who’s that? The women 

had chosen a dozen or so photographs (only printed 

ones) to be discussed, although only three of them 

had been chosen by the child (1. of the child and his 

mothers [the biggest photograph], 2. of the child, his 

non-biological mother’s mother, and a dog, 3. of the 

child and his biological mother). Before the child got 

bored and expressed a wish to do something else, 

talking about the photographs took us approximate-

ly 12 minutes. Later on the child played with a toy 

in the garden while I discussed the issue of nam-

ing practices in relation to how language makes the 

family visible with the participants.

Although I have been told during the interview 

that—in order to manage their privacy—the women 

had decided that their child shall address his bio-

logical mother “mom” and his non-biological moth-

er by using the diminution of her name, as it turned 

out at the time of describing who was in the photo-

graphs, he would go for the word “mom” referring 

to either of them (the thing I noticed before at the 

time of observations). On the one hand, the above 

insight offers analytical guidelines in terms of (“ap-

propriately”) deciphering one’s family relations (by 

the child), and, on the other hand, it highlights that 

the language is, indeed, a means of communicating 

its visibility in a variety of contexts.

What resulted from having asked their child to tell me 

what/who was in the pictures were discussions pro-

viding the room for sharing our observations in the 

area of naming practices and jointly contextualizing  
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to have any kind of conversation about A. (plus I’m 

angry ‘cause this morbid curiosity of mine makes me 

stay just a little bit longer), I tell the lady I have to go, 

wish her a nice day. She also left, maybe went to look 

for her grandson… A. tells me the lady I just spoke 

with is one of the local “bigots” who would walk 

around peeking in on other people’s lives. A. knows 

them quite well, not the first time they’ve done this 

kind of stalking… “Male or female, young or old, 

healthy or disabled, these are your only options, 

nothing in between.” “I got used to this.” A. will be 

back in the park tomorrow, so will the “bigots.” [field 

note]

Certainly visible in the above excerpt are emotions 

which arose due to having experienced a specific 

form of social control—in this case, mediated by 

one’s curiosity regarding others. What can also be 

observed is that—at some point—I asked myself 

whether the way I framed the situation was not par-

anoid. Was this woman really making an attempt to 

gather (more) information regarding the research 

participant’s private life, or was my (emotional) in-

terpretation of her actions a result of becoming—in 

the course of the research—“oversensitized” to any 

form of inquiry potentially framing heteronorma-

tivity as a norm? In fact, it does not matter. What 

matters, instead, is that—regardless of my inter-

pretational frame—taking part in this interaction-

al episode made me realize, to at least some extent, 

what kind of contextual concerns the women un-

der study face on a daily basis. What is more, as 

it turned out to be true based on the example at 

hand, passing as a family on the grounds of apparent 

invisibility is just a matter of time (Goffman 2007), 

since one’s curiosity regarding other(ness) is a very 

strong drive. Thus, lesbian mothers, especially 

non-biological mothers, may be conceptually invisi-

ble, but they definitely do not pass unseen; and be-

ing aware of this—of being seen and watched—has 

an impact on how planned lesbian families choose 

their strategies of acting in public (visible) spaces 

(be they common or institutionalized). 

Was the aim of this section to highlight the “obvi-

ous”—that the triangulation of data enables captur-

ing different dimensions of the same phenomena, 

or to stress the importance of apprehending the re-

search participants’ perspectives? In fact, I wished 

to address two related issues. First, as mentioned 

earlier in the paper, not only is the participants’ ev-

eryday perception significantly reduced but they 

also decide, based on a variety of criteria, what 

is worth including in their stories—for instance, 

when asked if she had ever experienced being 

“watched” in a specific way due to being a lesbi-

an (non-biological) mother (referring to what the 

women I accompanied in the park had said about 

her fears resulting from living in a society that 

“doesn’t tolerate those who stand out in any way…

and I feel like they look at me as if they knew”), the 

participant denied; still, it was her who later on, 

during the observation, told me that she knew by 

sight the woman who inquired about my “acquain-

tance.” Second, and more importantly, my inten-

tion was to show the relevance of contextualizing 

the data, including one’s emotions, since doing so, 

as suggested above, may significantly contribute 

to both grasping the participants’ perspective(s), 

as well as (re)framing the data, and thus offering 

more (focused) analytical paths in the presentation 

of their stories. 

(as well as analytically embedding), to at least some 

degree, the category of language-mediated visibility—

discussions embodying the process of knowledge 

co-construction. Still, two related outcomes were 

way more important for me. First, as I have been told, 

some of the insights we shared turned out to be 

beneficial in practical terms. Second, and the more 

important, due to taking part in the process of an-

alyzing data, the participants felt empowered and, as 

some of them have stated, the actual part(y) of the 

study.24 

Collecting vs. “Experiencing” Data. The 
Importance of Contextualization 

As mentioned in the previous sections, one of the 

concepts that, to a great degree, structured both 

research participants’ narrations, as well as my re-

sulting analysis was the one of internalized heteronor-

mativity, which—in the context of the study—can be 

seen as a form of social control upholding tradition-

al values. It is worth stressing that although most 

of the women participating in the study did not ex-

perience any emanation(s) of homophobia aimed at 

them, being aware of how non-heteronormativity 

is addressed in public discourses (see., e.g., Oliwa 

2012; Mizielińska and Stasińska 2013), they none-

theless anticipate that such an instance may take 

place in the future. Also, for many of them, this is 

the immediate reason for adapting a strategy based 

on apparent invisibility when it comes to “presenting” 

their family. 

24 Kamil Pietrowiak (2014) also reflects on the importance and 
benefits of including interlocutors in the ethnographic process. 
On the other hand, it should be stated that such an approach 
may, as well, limit the context of discovery (see, e.g., Ślęzak 
2018). 

I must confess that I had a hard time understanding 

their fears in this area, possibly due to our differ-

ent social locations, until I personally “experienced” 

what it feels like to be seen as a subject to be “de-

fined.”25 A field note, which I present below, had 

been done right after one of my first observations—

when I was in a park with one on the research par-

ticipants and her child, watching them playing to-

gether at a playground. 

What a weird situation… There’s this lady in her 

late 60s who sits next to me on a bench. No “Hello,” 

no small talk, she asks how often I come here with 

my sister (we both have black hair, must be that…). 

I gently replied that A. was not my sister but ac-

quaintance, “what a lovely park…” New questions to 

come… I really don’t want to put A. in an awkward 

position (somehow I feel very uncomfortable about 

this “conversation” we have), I change the subject. 

The lady often comes to this park with her grandson 

(no grandson here…), since her daughter and son-

in-law both work till late hours. Next, she informs 

me she quite often sees my acquaintance (she pro-

nounced this word in a “funny” way) here with her 

child, but also with another lady, “Is she a baby-sit-

ter? ‘Cause my daughter…” OH, COME ON! Guess 

I’m now ready to hear a question about a daddy (or, 

maybe I’m just paranoid?)… Don’t really feel entitled 

25 Based on her study on climbing activity, Anna Kacperczyk 
(2012) describes how analyzing one’s emotions may factor into 
the research process, as well as have an impact on the research 
results. I have also raised the issue at hand (Wojciechowska 
forthcoming), describing how being presumed to be a future 
escort agency employee by one of the escorts (and thus intro-
duced to the “rules,” as well as offered some tips as to how 
to “work” with the Johns) resulted in making me realize how 
it must feel to be somewhat “deracinated” and abruptly con-
fronted with the previously unknown perception of one’s 
body, what, in turn, contributed to offering more focused an-
alytical paths.
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Concluding Remarks

Based on my five-year ethnographic study of planned 

lesbian parenting in Poland my intention was to share in 

this article how various interactional and interpretation-

al contexts arising from specific researcher—research 

participants relationship, different ways of collecting 

data, as well as what we consider to be our data may fac-

tor into the research process and have an impact on how 

one conceptualizes and (re)frames the data. In doing so, 

with the hope that other researchers operating in simi-

lar conceptual or contextual areas will find my insights 

useful in their endeavors, I interspersed my experiences 

with several analytical reflections in order to contextual-

ize specific dilemmas I encountered on my way. 

Focusing on the importance of deconstructing our 

imagery regarding specific researcher—research par-

ticipants relationship, I dwelled on how the women’s 

engagement in the study, enabling it to be successful 

in terms of reaching the population, may, at the same 

time, represent one of the limitations one has to face 

(and overcome) in order to manage fluctuations of 

“power balance” between the parties, as well as to 

avoid the supersaturation of categories. Next, referring 

to the issue of research participants’ (and research-

er’s) vulnerability surfacing in the course of doing 

ethnographic study on sensitive issues, I attempted to 

highlight how the way we reach our conclusions, as 

well as present our analysis, may challenge the way(s) 

the participants make meaning. Lastly, drawing on 

specific ways of collecting data and the outcomes 

thereof, I reflected on the importance of co-construc-

tion and contextualization of knowledge. 

A surfacing remark that structures the insights I of-

fer in this article is that doing ethnographic study on 

sensitive issues gives us the possibility to learn not 

only about the people we encounter on our way but 

also about ourselves, and such a lesson, I believe, can 

only be learned if we embrace our research endeav-

ors in a (methodologically) reflexive way.
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„Powiem ci, co powinnaś wiedzieć”. Negocjowanie nadawania znaczenia – refleksje 
metodologiczne na podstawie etnograficznego badania macierzyństwa lesbijek w Polsce 

Abstrakt: Celem niniejszego artykułu jest przyjrzenie się temu, w jaki sposób osadzenie relacji na linii badacz–badani, jaka powsta-
je w toku realizacji badań etnograficznych dotyczących zjawisk trudno dostępnych bezpośredniemu poznaniu, w tym przypadku 
macierzyństwa lesbijek w Polsce, w różnych kontekstach interakcyjnych i interpretacyjnych, jak i określone sposoby radzenia sobie 
w ramach tych kontekstów mogą wpłynąć na proces badawczy. Odnosząc się do konkretnych dylematów, jakich doświadczyłam 
w toku badania – począwszy od docierania do trudno dostępnej grupy, która – w pewnym sensie – chciała, by do niej dotarto, oraz 
następstw takiej sytuacji; poprzez poczucie bycia wypychaną ze strefy komfortu, gdy po zapoznaniu się z częścią analizy danych ba-
dane kobiety przechodziły od werbalizowania motywów „ażeby” do refleksji nad motywami „ponieważ”; po analityczne kontek-
stualizowanie emocji, które pojawiały się jako reakcja na doświadczanie problematycznych dla badanych obszarów ich codziennego 
funkcjonowania – moim celem jest naświetlenie tego, w jaki sposób – w kontekście relacji z badanymi – określone sposoby zbierania 
i analizowania danych mogą wpływać na kategoryzację i (re)konceptualizację danych. 

Słowa kluczowe: macierzyństwo lesbijek w Polsce, badania etnograficzne, refleksje metodologiczne, nadawanie znaczenia, 
wyzwania w badaniach terenowych
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Relacja lekarza i pacjenta jest relacją wyjątkową, 

nigdy symetryczną, na którą silnie wpływają 

uwarunkowania kulturowe, historyczne czy spo-

łeczne. Wiele jest aspektów tej relacji, które mogą 

interesować socjologów czy innych badaczy spo-

łecznych. Należą do nich między innymi werbal-

ne i  niewerbalne komunikowanie się pomiędzy 

obiema stronami tej relacji, problematyka etyki czy 

praw pacjenta. O ostatniej z wymienionych tu kwe-

stii traktuje książka Alicji Łaskiej-Formejster.

Tytuł książki – Pacjent w sieci zależności – doskona-

le oddaje jej treść. Autorka opisuje bowiem proce-

sy i zjawiska funkcjonującego w Polsce systemu 

ochrony zdrowia czy też szerzej – świata medycy-

ny. Przedstawia także, jak wpływają one na pozycję 

pacjenta, jego możliwości wyboru, działania w celu 

zadbania o swoje zdrowie, a także innych aktorów 

społecznych tę sieć tworzących. Publikacja składa 

się z wprowadzenia, w którym przedstawiono także 

założenia metodologiczne, siedmiu rozdziałów pro-

blemowych i zakończenia wraz z rekomendacjami. 

Pierwszy z rozdziałów problemowych obejmu-

je swoim zakresem tematykę rozwoju idei praw 

pacjenta. Autorka sięga głęboko do filozoficznych 

korzeni tych uprawnień, bo do praw człowieka, 

które stanowią ich genezę. Opisuje także rozmaite 

czynniki, takie jak dynamiczny rozwój medycyny, 

w  tym technologii medycznej, rozwój prawa me-

dycznego, asymetrię relacji lekarz–pacjent, które 

spowodowały konieczność sformalizowania praw 

przysługujących pacjentom. Autorka wprowadza 

także rozróżnienie pojęć „chory” i „pacjent”, gdyż 

nie są one równoznaczne. Wzrost liczby pacjentów, 

którzy nie są chorzy, lecz poszukują medycznych 

sposobów na poprawę standardu życia, jest ważnym 

symptomem zmian w dzisiejszej medycynie. Wpro-

wadzony zostaje tu także termin obecny w wielu 

miejscach książki – empowerment patient. Odnosi się 

on do pacjentów aktywnych zarówno w kontekście 

poszukiwania wiedzy medycznej, jak i uczestnic-

twa w podejmowaniu decyzji dotyczących leczenia. 

Publikacja w dużej części opisuje kontekst, w jakim 

działa polski empowered patient, w tym na jakie na-

potyka bariery, co mu sprzyja i jakie są zależności, 

z którymi musi się liczyć. 

Rozdział drugi prezentuje kontekst historyczny 

ewolucji praw pacjenta w polskim prawie. Alicja 

Łaska-Formejster przedstawia zmiany zachodzące 

na przestrzeni lat, dotyczące kulturowo kształtowa-

nej relacji lekarza i pacjenta. Zaczynając od okresu 

międzywojennego, poprzez lata PRL, aż do czasów 

przemian po 1989 roku, autorka dokonuje ciekawej 

analizy tego, jakie prawa przysługiwały pacjentom 

w wymienionych okresach. Poszukuje także histo-

rycznych uwarunkowań obecnego kształtu relacji 

lekarz–pacjent. Analiza ta jest bardzo skrupulatna 

i dogłębna, obejmuje ponadto obecny stan prawny 

w Polsce, a także unormowania ONZ i WHO.

W rozdziale trzecim autorka przedstawia sytuację 

prawną pacjenta w ustawodawstwie międzynaro-

dowym. Ta część monografii zawiera odwołania do 

ustaleń ONZ, Powszechnej Deklaracji Praw Czło-

wieka, UNESCO, WHO, Międzynarodowej Organi-

zacji Pracy, a także organizacji europejskich – Rady 

Europy i Unii Europejskiej. Autorka porusza tutaj 

także kwestie pluralizmu kultur medycznych i glo-

balizacji usług, w tym turystyki medycznej. Zwięk-

szający się zakres wymienionych zjawisk tworzy 

potrzeby w zakresie skonstruowania wspólnych 

norm prawnych określających relację lekarza i pa-

cjenta. 

Z poziomu globalnego: międzynarodowych orga-

nizacji, w rozdziale IV zmieniamy perspektywę 

i  zwracamy uwagę na jednostkę – pacjenta. Część 

ta prezentuje bowiem różne filozoficzne aspekty 

autonomii pacjenta. Autorka stawia tu tezę, że per-

spektywa kartezjańska, traktująca ciało jako maszy-

nę, uzasadnia lekarski paternalizm wobec pacjenta. 

Jednocześnie Alicja Łaska-Formejster dokonuje do-

głębnej analizy pojęcia samej autonomii i wskazuje 

jego drastyczną niezgodność z lekarskim paterna-

lizmem. Autorka poszukuje wymiaru praktycz-

nego autonomii pacjenta w relacji z lekarzem. Sta-

wia także pytania o rolę lekarza jako terapeuty, ale 

i  osoby motywującej, wspierającej pacjenta; podej-

muje kwestię odpowiedzialności pacjenta za proces 

i wynik leczenia. Dużo miejsca autorka poświęca 

także kwestiom etycznym związanym z autonomią 

pacjenta oraz relacji lekarza i pacjenta w kontekście 

teorii społecznych. 

Recenzja książki: Alicja Łaska-Formejster (2015) Pacjent w sieci zależności. Społeczny kontekst praw i autonomii pacjenta.  
Łódź: Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego
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Pacjenci ery empowerment, czyli współodpowie-

dzialni za swoje zdrowie, aktywnie poszukujący 

wiedzy i dbający o zdrowy sty życia są tematem 

rozdziału piątego. Zjawisko empowered patient jest 

charakterystyczne dla rozwiniętych społeczeństw 

o powszechnym dostępie do systemu ochrony 

zdrowia. Jego elementem są internetowe serwisy 

medyczne, które cieszą się rosnącą popularnością 

między innymi z powodu niezadowolenia z działa-

nia państwowych systemów medycznych. Autorka 

prezentuje w tej części szczegółowo opisaną sylwet-

kę współczesnego pacjenta, rolę informatyzacji sys-

temu ochrony zdrowia, nowoczesnych systemów 

informacyjnych (które są kluczowym czynnikiem 

przemian roli pacjenta) oraz aktywność pacjentów 

w Internecie. 

Ciekawy i informacyjny charakter ma część opisują-

ca oczekiwania pacjentów w zderzeniu z umiejętno-

ściami interpersonalnymi lekarzy i popełnianymi 

przez nich błędami. Dane, na których oparto opis, 

pochodzą z zaprezentowanego w tym rozdziale 

eksperymentu przeprowadzonego przez autorkę 

i jej współpracownice na medycznych forach inter-

netowych. Ogólnie rzecz ujmując, przedstawione 

dwuetapowe badanie nakreśla pewne wątki zwią-

zane z prawami pacjenta, takie jak ich znajomość, 

potencjalną chęć złożenia skargi czy błędy komuni-

kacyjne. Nie stanowi jednak w mojej ocenie pełnego 

badania obrazującego te problemy z perspektywy 

pacjentów. Należy jednak zaznaczyć, że w opisie 

badania autorka do tego nie aspiruje. 

Druga przedstawiona w tym rozdziale cześć ba-

dania, ankieta internetowa, budzi moje wątpliwo-

ści dotyczące zgromadzonych tą techniką danych. 

Wynika to głównie z ograniczeń samej techniki, 

które – co należy przyznać – zostały opisane przez 

autorkę. Moje zastrzeżenia budzi wartość diagno-

styczna tak skonstruowanego eksperymentu. Daje 

on oczywiście pogląd na temat tego, jakie wątki 

pojawiają się w dyskusji odnośnie relacji lekarz–pa-

cjent, ale być może podobne dane mogłyby zostać 

nie tylko zebrane, ale i pogłębione przy wykorzysta-

niu na przykład wywiadu swobodnego czy badania 

fokusowego. Samo założenie, że analizie poddano 

„chęć” (s. 151) wzięcia udziału w dyskusji nasuwa 

pytanie, czy chęci faktycznie mogą być przedmio-

tem tak skonstruowanego (czy też jakiegokolwiek) 

badania socjologicznego. 

Rozdział szósty zawiera analizę działań marke-

tingowych ukierunkowanych na odbiorców usług 

i  świadczeń medycznych. Autorka opisuje w nim 

cechy, cel marketingu medycznego, a także narzę-

dzia e-marketingu. Przedstawia również ciekawą 

koncepcję roli społecznej lekarza jako coacha me-

dycznego. Jest to zupełnie nowy sposób postrzega-

nia i tworzenia relacji lekarz–pacjent. 

Interesujące badania zawiera rozdział siódmy. Alicja 

Łaska-Formejster prezentuje w nim bowiem analizę 

danych zastanych – skarg pacjentów złożonych do 

kilku powołanych w tym celu instytucji (Rzeczni-

ka Praw Pacjenta, Biura Skarg i Wniosków Łódzkiej 

Regionalnej Kasy Chorych, Działu Skarg i Wnio-

sków Łódzkiego Oddziału NFZ oraz Rzecznika Od-

powiedzialności Zawodowej Lekarzy). Analizie tej 

poddano skargi z okresu dwudziestu lat (!). Wyniki 

badań są zdecydowanie dużą wartością publikacji – 

prezentują bowiem zapis rzeczywistości społecznej 

w aspekcie relacji lekarza i pacjenta, ukazują trendy 

Dominika Byczkowska-Owczarek

na przestrzeni prawie całego okresu po 1989 roku. 

Warto podkreślić determinację autorki, której nie-

jednokrotnie odmawiano dostępu do danych, a tak-

że przekazywano dane niekompletne. Wskazuje to 

na stan i sposób gromadzenia i opracowywania da-

nych przez instytucje powołane do rozpatrywania 

skarg pacjentów. Wyłania się z nich obraz pacjenta 

skrajnie niedoinformowanego odnośnie własnych 

praw, a także lekarza, który nie odnajduje się w nie-

ustannie zmieniającym się systemie ochrony zdro-

wia.

***

Podsumowując, książka Alicji Łaskiej-Formejster 

jest dogłębnym studium praw pacjenta, zarów-

no z perspektywy historycznej, socjologicznej, jak 

i prawno-społecznej. Autorka stawia w niej ważne 

pytania o kontekst filozoficzny i interakcyjny praw 

pacjenta, rozważając także uwarunkowania filo-

zoficzno-etyczne rozumienia tego, czym są prawa 

pacjenta i jego autonomia. Książka ma charakter 

w znacznej mierze teoretyczny, choć zawiera wspo-

mniane już badania: eksperyment w przestrzeni 

wirtualnej oraz analizę skarg pacjentów złożonych 

do kilku powołanych w tym celu instytucji. Drugie 

ze wspomnianych badań przedstawia wartość samą 

w sobie, jest bardzo interesującą analizą wycinka 

zmian rzeczywistości społecznej w Polsce. Analiza 

przemian społecznych ról lekarza i pacjenta przed-

stawia rzeczywistość, w której to przemianie obie 

strony czują się zagubione w nieustannie reformo-

wanym systemie ochrony zdrowia w Polsce. 

Do słabszych stron publikacji zaliczyć można skom-

plikowany momentami język wypowiedzi oraz 

nie całkiem przekonujący opis badań przeprowa-

dzonych na medycznych forach internetowych, co 

zostało dokładniej opisane w jednym z wcześniej-

szych akapitów. Są to jednak, biorąc pod uwagę ca-

łość książki, niedociągnięcia minimalne. Publikacja 

ta jest bowiem, w mojej ocenie, obowiązkowa dla 

profesjonalistów zajmujących się prawami pacjenta 

– zarówno dla socjologów, psychologów, prawni-

ków, jak i dla osób zarządzających ochroną zdro-

wia, lekarzy oraz samych pacjentów. 

Recenzja książki: Alicja Łaska-Formejster (2015) Pacjent w sieci zależności. Społeczny kontekst praw i autonomii pacjenta.  
Łódź: Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego
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kontekst praw i autonomii pacjenta”. Łódź: Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego. „Przegląd Socjologii Jakościowej”, t. 14, nr 2, 
s. 140–143 [dostęp dzień, miesiąc, rok]. Dostępny w Internecie: ‹www.przegladsocjologiijakosciowej.org›. DOI: http://dx.doi.
org/10.18778/1733-8069.14.2.06.
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„PSJ” stworzyliśmy, aby umożliwić swobodny przepływ 
informacji w społecznym świecie socjologii jakościowej. 
Adresujemy go do wszystkich socjologów, dla których 

paradygmat interpretatywny i badania jakościowe stanowią 
podstawową perspektywę studiowania rzeczywistości społecznej. 
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